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TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

POGOTOWIE ZACHODU 
PODRÓŻ prezydenta Eisenhowera wieckie w tym nowym państwie afry-

na Daleki Wschód, która miała kańskim. Gwinea jest tą dawną kolo-
być triumfalnym i spokojnym zakoń- nią francuską, która wypowiedziała 
czeniem jego wypraw do różnych czę- się przeciw nowej konstytucji we 
ści świata, stała się nagle drama tycz- Francji i przeciw należeniu do Wspól­
ną próbą sił, przedsięwzięciem wyso- noty francuskiej. Oderwała się zatem 
ce ryzykownym, dyktowanym jednak zupełnie od Paryża, by popaść pod 
przez najwyższe nakazy racji stanu, wpływy Rosji sowieckiej. Czy przy­
sądzono może w Moskwie i Pekinie, kład ten będzie naśladowany? 
że na skutek gwałtownych demonstra- Francja przyznała właśnie niezależ-
cji w stolicy Japonii przeciw sekreta- ność, lecz w ramach Wspólnoty fran-
rzowi prasowemu w Białym Domu, cuskiej nowemu państwu afrykań-
Hagerthy'emu, podróż Prezydenta bę- skiemu Mali, (dawny Senegal i Sudan 
dzie odwołana. To się na szczęście nie francuski) i Madagaskarowi, co wy­
stało, dzięki odważnej decyzji samego magało zmiany konstytucji. Lecz oto 
generała Eisenhowera, który uznał, cztery byłe kolonie francuskie, rów-
iż wyjazd jego do Japonii musi się od- nież leżące w dawnej zachodnio-środ-
być właśnie dlatego, że Ameryka na- kowej Afryce: Górna Wolta, Niger, 
trafiła tam na przeszkody. Dahomea i Wybrzeże Kości Słoniowej 

Chodzi nie tylko o „zachowanie zażądały pełnej niepodległości, przyję-
twarzy" w tej części świata, ale po- do OZN, a następnie dopiero w 
nadto o utrzymanie sojuszu japońsko- drodze rokowań z Francją ustalenia 
amerykańskiego oraz wytycznych ich łączności ze Wspólnotą francuską, 
strategii amerykańskiej na Pacyfiku. Cztery te nowe państwa posunęły się 
Japonia odgrywa tam tę samą mniej w swych ambicjach dalej niż Mali. 
więcej rolę, co Niemcy w zachodniej Jest to podobno wynikiem rywalizacji 
Europie. Wyłuskanie jej z systemu między premierem Wybrzeża Kości 
obronnego Stanów Zjednoczonych i Słoniowej (zasobnego bardzo kra-
eprowadzenie jej na tory jakiegoś ju) i premierem, urzędującym w Da-
„neutralizmu" jest oczywiście stałym karze, stolicy Mali, o to gdzie znajdo-
ćelem polityki sowieckiej. Demonstra- wać si? będzie ośrodek nowej fede-
cje przeciw p. Hagerthy'emu, jak on racji państw w Afryce zachodniej, 
to słusznie podkreślił, były dziełem Premierem Wybrzeża Kości Słoniowej 
komunistów, działających oczywiście .iest niedawny wicepremier w rządzie 
z ukrycia. Był to dalszy ciąg walki, gen. de Gaulle'a p. Houphouet-Boigny, 
podjętej w Paryżu przez Chruszczowa 
przeciw Eisenhowerowi i przeciw 
Ameryce. 

Walka jest zresztą skierowana nie 
tylko przeciw Stanom Zjednoczonym. 
Prasa angielska na ogół przemilcza 
napaści prasy sowieckiej na premiera 
MacmiUana, lecz na przykład Osser-
vatore Romano na pierwszej stronie 
przytacza obszernie wystąpienia Iz-
wiestii, oficjalnego organu rządu so­
wieckiego, przeciw premierowi W. 
Brytanii, premierowi kanadyjskiemu 
i generałowi de Gaulle. Premierzy 
Macmillan i Diefenbaker oskarżani są 
o uleganie ,,soldatesce amerykań­
skiej", która „igra z ogniem". Gen. 
de Gaulle jest napastowany za sprzy­
janie Adenauerowi, przyczym zarzut, 
postawiony nagle przeciw „polityce 
kolonializmu", musi być zrozumiany 
jako niedwuznaczne ostrzeżenie, że 
Sowiety mogą porzucić swą na pozór 
„neutralną" postawę wobec sytuacji; 
w Algerii i wmieszać się czynnie do 
trwającej tam rozgrywki. Na razie 
usiłują to robić za pośrednictwem 
komunistów chińskich, którzy osten­
tacyjnie udzielają poparcia rewolcie 
antyfrancuskiej. 

(Dokończenie na str. 8) 

MILLENNIUM POLSKI 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

Z inicjatywy Zjednoczenia Polskiego 
w W. Brytanii, Zarządu Głównego 
SPK i Światowego Związku Polaków, 
odbędzie się w sobotę, dnia 18 
bm. o godz. 16-tej w sali „Ogniska Pol­
skiego" w Londynie zebranie przedsta­
wicieli organizacji i osób zaintereso­
wanych pracami przygotowawczymi do 
uczczenia Millennium. 

Po referacie dr W. Czerwińskiego 
pt.: „Millennium Polski Chrześcijań­
skiej" nastąpi oficjalne powołanie Ko­
mitetu Obchodu Millennium Polski 
Chrześcijańskiej oraz przyjęcie odezwy 
do społeczeństwa. 

*3 

Gen. W. Anders nad grobem generała Hallera, 
lewej syn gen. Hallera, Eryk. 

W dniu 11 czerwca tysięczne tłumy Polaków odpro­
wadzały na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki „Błę­
kitnego Generała". Nabożeństwo żałobne zostało odpra­
wione przez ks. arcybiskupa Gawlinę, przybyłego z Rzy­
mu w kościele oo. benedyktynów na Ealingu. Asystowali 
ks. infułat Michalski, ks. prałat Staniszewski i kilku­
nastu księży polskich. Na nabożeństwie byli obecni gen. 
W. Anders, amb. E. Raczyński, gen. T. Bór-Komorowski, 
przedstawiciele kół politycznych, liczni generałowie i 
wyżsi wojskowi, przedstawiciele organizacji społecznych, 
harcerstwa, organizacji weteranów i kombatanckich, mło­
dzieżowych i katolickich z Sodalicją Mariańską, której 
zmarły generał był członkiem, na czele. Rząd Republiki 
francuskiej reprezentował attache wojskowy ppłk. Gili. 

Członkowie „Pogoni" i harcerze trzymali straż hono­
rową i stanowili poczty sztandarowe, wśród których by­
ły dwa wojskowe: 1 baonu inżynierii armii polskiej we 
Francji (późniejszego 1 baonu saperów) oraz 48 p.p., 
który przejął tradycje 6 p. strzelców, 2 dywizji, armii 
hallerowskiej. 

W czasie nabożeństwa śpiewał chór parafialny z Ealing 
i solista-bas p. Marian Nowakowski. 

Po nabożeństwie uformował się kondukt pogrzebowy. 
Za trumną okrytą flagą biało-czerwoną postępował syn 
zmarłego p. Eryk Haller z małżonką i synem. Kilkaset 
samochodów prywatnych i autokary zawiozły uczestni­
ków pogrzebu na cmentarz Gunnesbury, gdzie dołączyły 
się tłumy czekających na miejscu. 

Zwłoki ś. p. Generała złożone zostały obok jego żony, 
Aleksandry, zmarłej przed ośmiu laty. Egzekwie nad 
grobem odprawił ks. infułat Michalski w asyście ducho­
wieństwa. Przemówienie wygłosił ks. ojciec Jarzembow-
ski, przypominając w pięknych słowach zasługi zmarłego 
jako Polaka i katolika. 

Następnie przemówił gen. W. Anders: 

Oddajemy dzisiaj hołdpamięci Ge- Ni* ma Polak, .owych czasów, k». 
neiała Biom Jozefa Hallera. Zeszedł ry by nie pamiętał, z jakim utęsknie-
z tego świata najstarszy żołnierz niem wyczekiwano na przybycie Hal-
Rzeczypospolitej. Nazwisko jego na- lercźykwy. W kwietniu i w maju 1919 [~ \ ' \ 
leży do historii i otoczone jest legen- roku przyjeżdżają do Polski forma-
dą, która wyszła poza granice Polski, cje Armii Generała Hallera, wszędzie 

m 

entuzjastycznie witane. Stają one od 
razu do walki na froncie południowo-
wschodnim : 

Z początkiem 1920 roku General 
Haller mianowany został dowódcą 
frontu pomorskiego, mającego prze­
jąć od Niemców tę prastarą polską 
dzielnicę. 11 lutego tego roku wojska 
Generała Hallera dotarły do wybrze­
ża morskiego, a on sam dokonał pa­
miętnych zaślubin Polski z Bałtykiem. 

W chwili zbliżania się wielkiego nie-

W roku 1918, na wiadomość o ha­
niebnym układzie pokojowym zawar­
tym przez mocarstwa centralne w 
Brześciu z bolszewicką Rosją, Józef 
Haller prowadzi II Brygadę Legio­
nów, w walce z wojskami austriacki­
mi poprzez front pod Rarańczą, aby 
połączyć się z oddziałami polskimi, 
tworzonymi na terenie Rosji, 6 maja 
1918 roku dochodzi do ciężkiej bitwy 
z Niemcami pod Kaniowem. Otoczony 
przez przeważające siły niemieckie 
2 Korpus Polski zmuszony został do 
rozproszenia się. Generał Haller w bezpieczeństwa i zagrożenia Polski 
najcięższych warunkach przedostał się przez wojska bolszewickie, Generał 
przez Murmańsk do Francji, gdzie ob- Józef Haller staje na czele Armii 
jął dowództwo formującej się tam Ochotniczej, która w najkrótszym 
Armii Polskiej. czasie jest już gotowa do walki na 

przedpolu Warszawy. Od owych dni 
nazwisko Generała Hallera pozostanie 
na zawsze złączone z tym czynem in­
stynktu i woli narodu, który od stu­
leci umiłował wolność ponad wszystko. 

W latach międzywojennych jest 
Inspektorem Artylerii, a następnie jest 
czynnym w pracy społecznej i pol' 

Sztandar 48 p. p. il baonu saperów 
pochylone w 'hołdzie gen. Hallerowi. 

Foto Bednarski 

Gen. Tadeusz Malinowski, przyja-

Powikłania w Afryce 
Wypadki na Dalekim Wschodzie 

wiążą się zatem bardzo ściśle z wy­
darzeniami w Afryce, które również 
grożą pozycji narodów europejskich i 
w ogóle wolnego świata. Jeden z wyż­
szych urzędników administracji ame­
rykańskiej powiedział niedawno, że 
istnieje możliwość, iż Gwinea będzie 
pierwszym krajem afrykańskim, któ­
ry znajdzie się za „żelazną kurtyną". 
Dygnitarz ów powołał się przy tym 
na daleko posunięte przenikanie so-

MEDAL MAŁŻEŃSKI 

Kto wytrzymał 50 lat w małżeńskim stanie, 
Złoty medal od Polski Ludowej dostanie. 
A ten rzadki honor dlatego jest w cenie, 
Bo to pierwszy order za przyzwyczajenie. 

PISMO MŁODYCH 

Określić to pismo miało by się chęć: 
Może „Nowy Merkuriusz", ale stara rtęć. 

LEKCJA HISTORII W LES AGEUX 

„To pan generał de Gaulle, co Francję nam ocalił 
Niby Joanna d'Arc". — „To czemu go nikt nie spalił?" 

St. Kotwicz 

l-tijun yiu H * C v * * 'l* n ! , . . 
tycznej. Podczas 2 wojny światowej Clel. 1 Podkomendny zmarłego, zegnał 
zostaje członkiem rządu Generała *?o imieniem kolegów i żołnierzy, przy-
Sikorskiego. pominając piękne i historyczne chwi­

le Rarańczy i Kaniowa. Jako ostatni: 
Generał Józef Haller był człowie- przemówił p. D. Maciejko imieniem 

kiem głębokiego patriotyzmu i wiel- Związku Inwalidów Wojennych i Sto-
kiej religijności. Podwładni go kocha- warzyszenia Weteranów Armii Pol 
li, utrzymując zawsze z nim bliską i skiej w Ameryce. Na cmentarzu śpie-
serdeczną łączność żołnierską; w cięż- wał chór im. Chopina. Przy pochylo-
kich latach obecnych Hallerczycy ota- nych sztandarach, wśród masy kwia-
czali go opieką — nawet zza Oceanu, tów i wieńców, zaczęły padać grudki 

ziemi na trumnę ze zwłokami generała 
Błękitny Generale — nie dane Ci Józefa Hallera. 

było spocząć na ziemi polskiej. Skła- Wśród wielu depesz kondolencyj-
damy Cię teraz do ziemi angielskiej, nych nadeszły od Prymasa Polski ks. 
wierząc, że nadejdzie niebawem dzień, kardynała Wyszyńskiego i od Prezy-
kiedy wolna ziemia polska, w służbie denta Francji gen. de Gaulle'a. Za du-
której poświęciłeś całe swoje życie, szę ś.p. genera a H.llera odprawi! na-
przyjmie Cię na wieczny spoczynek bożeństwo przeor jasnogórski przed 
— wśród wiernych i zasłużonych swo- Cudownym Obrazem, dokładnie w go-
ich Synów. dzinę pogrzebu. 

V 
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OBCHODY KU CZCI 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 

W BELGII: 
W dn.u 26 maja- 1960 r. w Brukseli 

odbył się uroczysty obchód pamięci Jó­
zefa Piisudsk.ego w 25-lecie Jego zgo-
,1U- , , - • Mszę św. w kaplicy polskiej przy 7, 
rue des Cendres w Brukseli odprawił 
les. rektor Karol Kubsz. Po Mszy św. 
w sali przy kaplicy odbyła się akade­
mia. W sali udekorowanej barwami 
narodowymi z portretem Marszałka w 
otoczeniu pocztów sztandarowych pol­
skich organizacji niepodłegłośeiowcyh 
w Belgii — zebrała- się bardzo licznie 
Pelonia- z Brukseli i innych miast bel­
gijskich. 

Akademię zagaił p. S. Lebelt, prze­
wodniczący Komitetu, Komendant Bry­
gadowego Koła Młodych „Pogoń" w 

•Fełgii w obecności członków Komitetu: 
pp; J. Drobnika — przedstawiciela Eg­
zekutywy Zjednoczenia Narodowego, 
W. Drozdowskiego — prezesa Krajowe­
go SPK Belgia, S. Merły — prezesa 
Zw. Federalistów Polskich w Belgii, 
T. PI»t era-Zv berka — dyrektora Pol-
skiego Instytutu Naukowego- w Belgii i 
K. Wójcika — prezesa Koła SPK Bruk­
sela. 

P. S. Lebelt w krótkich słowach po­
witał przybyłych na akademię gości 
belgijskich i przedstawicieli organiza-
cyj polskich i podkreślił wielkość Józe­
fa Piłsudskiego w histori odrodzonej 
Polski. Następnie p. dr Jerzy Korab-
Brzozowski wygłosił referat o Józefie 
Piłsudskim. W części artystycznej wy­
stąpili: p. H. Dąbkowski — baryton, 
p. Elżbieta Dedek — fortepian, p. A. 
Dłuski — deklamacja, p. Helena Poraj 
— deklamacja, p. Andrzej Pakulski 
(zuch) — deklamacja i p. T. Wyganow-
fcki — skrzypce. 

Wśród gości belgijskich zauważyliś­
my p. konsula Ch. Prus-Piolunowskie-
E® z małżonką, p. płk. Oborskiego t 
małżonką z Gandawy (potomka por. 
Kazimierza. Oborskiego z 1830 r. bio­
rącego- udział w organizacji młodej ar­
mii belgijskiej), oraz wielu przyjaciół 
Belgów. 

Poza Brukselą podobne uroczystości 
edbyły się w Charleroi, gdzie ukonsty­
tuował się Komitet pod przewodnic­
twem p. J. Goppolda, prezesa Koła 
SPK w Charleroi, ( 

MW. 

WBRADFORD 

25 lat po śmierci wielkiego Marszał­
ka, by złożyć hołd Jego pamięci i za­
sługom, w obcym sobie mieście północ­
nej Anglii, przemysłowym Bradford, o 
którym przed ćwierć wiekiem mało kto 
z Polaków wiedział, zebrała się w miej­
scowym Domu Kombatanta polska gro­
mada ponad 120 osób, 

Obchód zorganizowany w ćwierćwie­
cze zgonu Marszałka przez organizacje 
żołnierskie w Bradford, zagaił prezes 
miejscowego Koła b. żołnierzy 1 Dyw. 
Pancernej Józef Wierzbicki. 

Obszerny referat o życiu i dziele Jó­
zefa Piłsudskiego wygłosił mjr. Marcin 
Czechowicz. W części artystycznej pan­
na Daniela Jasnocha deklamowała 
wiersz Kazimierza- Wierzyńskiego — 
„Samotność", a p. Henryk Grabowski 

•wspaniale recytował piękny wiersz Ma­
riana Hemara — „19 marca i960 r. na 
nabożeństwie^ za Józefa Piłsudskiego w 
Londynie". A na zakończenie orkiestra 
Koła. SPK odegrała pod batutą Jana 
Kaizera wiązankę pieśni legionowych. 

W obchodzie wzięli udział obaj brad-
fordzcy księża i liczni przedstawiciele 
miejscowych organizacji. Rano ks. Er­
nest Chowaniec odprawił w kościele 
pwlskim Mszę św. za duszę marsz. Jó­
zefa. Piłsudskiego, a przy rozpoczęciu 
obchodu dwie dziewczynki w strojach 
krakowskich, córki b. żołnierzy, Krysia 
Piwowarska i Grażrnka Karol, złoży­
ły- przed, portretem Marszałka wiązan­
ki kwiatów. T. P. 

WYSTAWA 0BRAZ0W 
DŁUGOSZ Z KRAKOWA 
ENGLEBERT, MEDINA, 

QUILLIVIC, 
TOFFOLI — Z PARYŻA 

także rzeźby 
VIDA JOCIć Z BELGRADU 

do 25 czerwca 

Galeria Grabowskiego 
S 84, Sloane Avenue, London S.W.3. ' 

otwarta codziennie godz. 10-6; 
X w niedziele godz. 2-5 pp. 

GEN DYW. ZYGMUNT SZYSZKO BOHUSZ 

DWUDZIESTA ROCZNICA BITWY 0 NARVIK 
DWUDZIESTĄ rocznicę zwycię­

skiej bitwy o Narwik obchodził 
uroczyście oddział „Norwegia" byłych 
kombatantów francuskich, do którego 

afiliowane jest Koło Brygady Podha- o;](]zja;u „Norwegia" zosta'.em zapro- za przybycie. Przypomniał następnie, siejszych czasach masowego Iudobój-
lanskiej w Londynie i ktoiego jestem szony do preZydium. Przewodniczył że jest to dwudziesta rocznica bitwy s twa i zwyrodnienia niewiele wyra-
honorowym wiceprezesem. zebraniu gen. Béthouare. Wszystkie o Narwik, jedynej zwycięskiej bitwy zów, określających uczucia ludzkie, 

Uroczystości miały miejsce w Pary- sprawy, podlegające dyskusji lub wy- w owym czasie. Podkreślił, jak po- zachowało swoją właściwą treść. Jed-
żu, do którego zjechało się około 600 jaśnieniu, oraz wybory zostały uprzed- ważnie Polacy przyczynili się do nym z takich wyrazów jest — przy. 
uczestników walk w Norwegii, prze- nio załatwione w drodze korespon- zdobycia miasta i jak bardzo Norwego- jaźń, zawarta na polu walki. Najlep-
ważnie byłych strzelców alpejskich, dencyjnej. Sprawozdania sekretarza i wie dopomagali w każdej walce przez szym tego dowodem jest fakt, że pra-
Wśród nich było kilkunastu żołnierzy skarbnika oddziału były krótkie i bar- doskonałą znajomość terenu i odwagę wie wszędzie na świecie związki by-
dawnej Brygady Podhalańskiej. dzo treściwe. Sprawozdanie z działał- w boju. Zakończył wyrazami wiary, że łych kombatantów trwają, są liczne î 

Całość uroczystości odbywała się nośei i zamiary na przyszłoś- prezesa zwycięstwo pod Narwikiem, które —• mają dużą zwartość. Wyraziłem prze-
pod znakiem przyjaźni francusko- oddziału wypowiedziane były z dużą odniesione w dniach ogólnej klęski konanie, że to nie przypadek lecz 
norweskiej i, z wyjątkiem mszy ża- swadą i dowcipem, bo prezesem jest i zwątpienia — było zapowiedzią Opatrzność Boża sprawiła, że właśnie 
łobnej za poległych w Norwegii żoł- znany i ceniony adwokat z Lion. Kil- ostatecznego zwycięstwa sprzymierzo- żołnierz i to tak niezłomny, jak gen. 
n jerzy sprzymierzonych, posiadała ka wniosków, zgłoszonych z sali do nych, jest i dzisiaj zapowiedzią zwy- de Gaulle, ujął w swe ręce losy Fran-
charakter wewnętrzny, kombatancki, prezydium, załatwiono szybko i spra- cięśtwa na przyszłość, bo jeśli się ma cji w trudnych dzisiejszych czasach. 

Delegacja kombatantów norweskich wnie. Posiedzenie trwało godzinę i w sobie wolę walki i odwagę, to dro- p0 obiedzie, otoczyło mnie kilku 
odwiedzi'a poprzednio większe- skupi- dwadzieścia minut. «a do zwycięstwa stoi otworem. moich dawnych żołnierzy z Brygady 
ska- kombatantów francuskich oddzia- Po godzinnej przerwie odbył się Prezes delegacji norweskiej prze- Podhalańskiej, więc pożegnałem się z 
łu „Norwegia" w Lion, Grenoble i w obiad kołeżieński w tym samym bu- prosił zebranych, że z języka fran- moimi francuskimi gospodarzami i 
innych miastach, oraz miała możność dynku Cercle Militaire. W trzech sa- cuskiego zna tylko dwa wyrazy: la swojską gromadką udaliśmy się do 
zwiedzenia Riviery francuskiej. lach w amfiladzie, długości przypusz- France i le Champagne i przemawiał pobliskiej kawiarni na pogawędkę. 

W sobotę, 28 maja, przy błękitnym czam około 250 metrów, ustawiono w języku norweskim. Było to równocześnie okazją do na-
niebie lekkim północnym wietrze, ła- jedną linię stołu, do którego prosto- Nam, Polakom, zarzuca się roman- wiązania ściślejszych stosunków mię-
godząeym żar dnia, zgromadziły się na padle dostawione były stoły dodatko- tyzm i patetyczną przesadę w patrio- dzy kołem byłych żołnierzy Brygady 
Place de Narvik, przed budynkiem we. Taki dodatkowy stół, znajdujący tycznych przemówieniach, stwierdzam Podhalańskiej w Londynie, a żołnie-
ambasady norweskiej, tłumy komba- się »a wprost miejsc prezydialnych, jednak, że przemówienia naszych rzami brygady, rozsianymi po całej 
tantów i publiczności francuskiej, przeznaczony był dla pań, dawnych przyjaciół francuskich wcale nie były Francji. 
Sztandary sekcji prowicjonalnych kombatantek, szczególnie dla związku bardziej powściągliwe lub mniej pa- Z uroczystości tych wyniosłem wra-
i paryskich stanęły po obu stronach zasłużonych. Było to niewątpliwe wy- tetyczne od przemówień naszych. Wy- żenie dodatnie, bo nie tylko spotkałem 
pamiątkowej tablicy, wmurowanej w różnienie, ale wątpliwe, czy panie by- razy takie jak: „Umieliśmy zdobyć dawnych towarzyszy broni, lecz roz-
ścianę tarasu, a jeszcze zasłoniętej, ty z niego zadowolone, bo pizez cały Narwik, — będziemy umieli bronie mawiając z nimi usłyszałem głos tej 
Na małą mównicę, zbudowaną obok, czas obiadu były pozbawione męskiego naszej ziemi francuskiej", przewijały Francji, która nie skapitulowała owe-
wszedł gen. Béthouare, były dowódca sąsiedztwa. ' się w różnych odmianach i nie budziły go fatalnego roku, która dalej prowa-
flancusko-polskiej dywizji, która zdo- Jak zawsze i wszędzie, głównym ^ słuchaczach zdziwienia lub kry- dziła walkę bądź w szeregach gen. de 
była Narvik. W zwięzłym przemowie- momentem obiadu były przemówienia, tyki. 
niu przypomniał przebieg tej histo- Zapoczątkował je gen. Béthouare, wi- Gdy przyszła kolej na moje prze-
rycznej bitwy, podkreślił zalety bojo- tając jeszcze raz gości i dziękując im mówienie, wyraziłem zdanie, że w dzi-
— żołnierzy różnych narodowości, 

Gaulle'a, bądź w podziemiu, która i 
dzisiaj walczy o lepszą przyszłość 
swego kraju. 

we 
biorących w niej udział, i wezwał 
ooe.i/ch do oddania hołdu pamięci 
żołnierzy sprzymierzonych, poległych 
w Norwegii w 1940 roku, na intencję 
których właśnie ufundowano pamiąt­
kową tablicę. 

Po przemówieniu, gen. Béthouare 
odsłonił tablicę, przedstawającą męż­
czyznę do połowy zanurzonego w wo­
dach fiordu i wyciągającego prawą rę­
kę gestem pożegnania do dalekich 
brzegów i pokrytego obłokami nieba. 

Następnymi mówcami byli mini­
ster kombatantów francuskich p. Tri-
boulet, prezydent miasta Paryża, am­
basador norweski p. Skylstad i pre­
zes oddziału „Norwegia" kombatan­
tów francuskich p. Greillard. 

Tego samego dnia odbyło się przy­
jęcie w prywatnych apartamentach 
ambasadora norweskiego, a o godz. 
6 wieczorem na Place d'Etoile ufor­
mował się pochód kombatantów i po­
przedzany przez orkiestrę Gwardii 
Republikańskiej udał się pod Łuk 
Triumfalny, gdzie gen. Béthouare za­
palił znicz przy grobie Nieznanego 
Żołnierza, po czym złożone zostały 
wieńce. 

W niedzielę, 29 maja, odbyła się w 
kaplicy Inwalidów uroczysta msza 
żałobna za dusze poległych w Norwe­
gii żołnierzy sprzymierzonych. Mszę 
celebrował jeden z dawnych kapelanów 
strzelców alpejskich, uczestnik kam­
panii norweskiej. 

Po skończonej mszy, dziedziniec 
przed kaplicą Inwalidów przedstawiał 
niespodziewany i dość rzadko ogląda­
ny w Paryżu widok, bowiem stała 
tam w pełnej gali szkoła podchorą­
żych, sławna „St. Cyr", oczekująca na 
kolejną mszę. Białe, czarne i czerwone 
pióropusze na kepi powiewały na wie­
trze, a ogorzałe, młode twarze pod­
chorążych pełne były uśmiechu i ra­
dości życia. Zebrała się tu przed ko­
ściołem duma narodu i przyszłość ar­
mii francuskiej. 

Po południu odbyło się posiedzenie 
walnego zjazdu oddziału „Norwegia". 
Obszerna sala teatralna w budynku 
Cercle Militaire, w której odbywają 
sie również i polskie uroczvste akade­
mie, szczelnie wypełnił tłum komba­
tantów. Ponieważ, jak już wspomnia­
łem, jestem honorowym wiceprezesem 

W. OPOLSKI ZE SPRAW KRAJOWYCH 

0 BRAKU ŻYWNOŚCI, BANKIET0MAN1I I PLANOWANIU 
„Zjadamy więcej niż sami wyprodu- pokaźne zyski. Mówiono długo i z zapa- jąca bo, jak wykazują urzędowe cyfry, 

kowaliśmy, a taki stan musi się prę- Jem, to też wszystkim gardła wyschły. No połowy zeszłoroczne przyniosły 68 tys. t. 
dzej czy później skończyć stanowczym i prosto z walnego zebrania całe bractwo śledzi, jednak na takie ilości ryb nie star-
przywołaniem do porządku. Trzeba za- poszło na walne pijaństwo. Koszty ? Głup- czy magazynów, które mogły pomieścić 
stosować ostre rygory w stosunku do stwo. Tylko 16.000 złotych. Podobnie w tylko 14.000 ton. Brak jest również wa-
winnychi przestępczej beztroski o grosz spółdzielni inwalidów im. generała Wal- gonów-chłodni, zaś centrale rybne posia-
państwowy ..." tera (Świerczewskiego) w Olsztynie wy- dają tylko około 100 starych samochodów 
— Zdania te wypowiedział na III Ple- dano bankiet. Koszt tylko 4.000 zło- ciężarowych, wskutek czego rynek nie 

num komitetu centralnego PZPR sam tych. Pokrycie — z wydatków na cele so- może być zaopatrzony w świeże ryby. 
Gomułka. Używając słowa „zjadamy" cjalne. A władze kontrolujące? Nie mia-
I sekretarz partii nie określił bliżej grup ły żadnych zastrzeżeń. Ponadto na stan rybołóstwa wpłynęła 
ludzi, którzy zjadają więcej, niż sami polityka reżymu, stosowana z całą bez-
produkują. Nie wspomniał również o JEDZĄ, PUA, LULKI PALA względnością w ciągu ostatnich lat. Ist-
tych, którzy w ogóle nic nie produkują a Pod takim tytułem drukuje „Trybuna n'a*a wtedy wcale pokaźna flotylla stat-
zjadają — i to zjadają dużo. Czy są tacy Ludu" w dwa tygodnie od podwyższenia °w i'1 J'walnych. Jednak celem' całkowi-
i kto oni? cen mięsa o 25—40 procent, reportaż z ^e'"° UPa n s w 0 w i e ni a i tej dziedziny, tak 

Odpowiedź znajdujemy w prasie par- terenu. Oto w powiecie żywieckim odbu- wazneJ dla "wyżywienia Kraju, państwo-
tyjnej. Oto list z Olsztyna do redaktora dowano most, zniszczony w czasie zeszło- we U1 zskupu płaciły rybakom, pry-
„Głosu Pracy", z którego dowiadujemy rocznych wylewów. Jedna z gromad o- ^vatn- m tylko - :>> złote za kilogram ryb. 
się, że zaraza bankietomanii sięga już nie trzymała na ten cel sumę 300.000 złotych. czyn''° to Prywatne rybołóstwo zupeł-
tylko prezesów, dyrektorów i naczelni- Władze powiatowe rozpoczęły odbudowę 1116 n'eoP'aca'nynl- Rybacy zarabiali nie 
ków na tzw. wojewódzkim szczeblu, lecz mostu od apelu do miejscowych chłopów robotników w PGR-ach, toteż 
przeszła również na kierowników niż- o udzielenie pomocy w postaci „czynu powo'' swoje łodzie, albo sprzedali albo 
szych komórek. , społecznego", tj. bezpłatnej pracy. Chłopi PozosŁaw>Ji bez opieki. Dziś jeszcze moż-

Tak np. — pisze korespondent pisma rzeczywiście dali kilka setek godzin nie- zauwaz^*; P ywające pizy wybrzeżach, 
w olsztyńskiej restauracji „Nowoczes- odpłatnej pracy. Na otwarcie mostu zje- ° "i'' 10ZPat'aJ3ce się na ka-

na", od maja do października ub. roku chali ojcowie powiatu; były przemowie- p ' , 
różne instytucje i organizacje wydały na nia, przecięto wstęgę, po czym całe towa- 1Ze<? pa!" miesi4«*mi obradowała sej-
tzw. oficjalne bankiety sumę 220.000 zło- rzystwo liczące kilkadziesiąt osób zasiad- niowa omisja gospodarki morskiej i żę­
tych, zaś w restauracji „Pod Żaglami" ło do stołu. Były znowu przemówienia, g Ugl" 
wpływy z tego tytułu były jeszcze znacz- wspomniano też o ofiarności chłopów, a Mówiono o konieczności zwiększenia 
nie większe. To samo dzieje się w innych na końcu na cześć mostu zaśpiewano Połowów morskich, jak również o po-
miastach wej. olsztyńskiego. M. in. człon- „Sto lat". Na pokrycie libacji pieniędzy prawieniu warunków przechowywa-
kowie kolejowego klubu sportowego nie zabrakło. nia i przetwarzania ryb. Stwierdzono, że 
„Warmia" z reguły wieńczą zarówno wy- Są też i inne okazje. Od jakiegoś czasu mrożenie śledzi złowionych przez statki 
graną jak i porażkę obiadami obficie za- wprowadzono zwyczaj współpracy powia- P°'skie dokonuje się dziś w portach bel-
krapianymi alkoholem. Koszt takiego o- Łów z województwach centralnych z po- S'jskich > holenderskich. W najbliższych 
biadu wynosi 4-5 tysięcy złotych. wiatami na ziemiach zachodnich. Jako dw®cłl latach ma nastąpić zakup środków 

A jak działają komisje kontroli pan- wstęp do takiej współpracy odbywają się ^ tiansportu chłodniczego oraz moder-
stwowej? Korespondent przytacza taki wzajemne odwiedziny. Tak np. powiat nilacJa starych magazynów rybnych i 
oto przykład: Do pewnego przedsiębior- proszowicki w woj. krakowskim zaprosił zainstalowanie w nich aparatury chłod-
stwa zjechała silna ekipa inspektorów, do siebie przedstawicieli powiatu krap- niczej* 
Badali, spisywali protokóły, kilku pra- kowickiego (woj. opolskie). Na czym Na razie postanowiono orzeinalizo-
cowników „obsztorcowah" no i o godzi- współpraca ma polegać, o tym mówiono wać" gruntownie cały problem oriz oma­
nie 15 wrócili do biura dyrektora, gdzie na końcu. Dosyć jednak, że po gości z cować „kompleksowy" plan »bv usunąć 
zagaili swe obserwacje w te słowa: „No Krapkowic pojechała do Krakowa druży- dysproporcje istniejące mielić Polska a 
co dyrektorze, pójdziemy chyba na obiad, na „pilotów" złożona z jedenastu osób. innymi krajami europe' k' 
Macie chyba dyrektorze jeszcze fundusz Obrady odbyły się następnie nie w karcz- JS 'mi* 
dyspozycyjny?" Dyrektor oczywiście fun- mie, lecz w pobliskim PGR-rze (państwo- MLEKA W MIASTACH TF7 NIF MA 
dusz dyspozycyjny miał i koszty posiłku wym gospodarstwie rolnvmï -, koszty posiłku wym gospodarstwie rolnym), jednym z 
inspektorów z niego pokrył. tych, które według Gomułki nie dostar-

W spółdzielni pracy im. Nowotki w 01- czyły państwu planowanej ilości świnń. 
sztynie odbyło się doroczne walne zebra- W bankiecie wzięło udział 60 osób. 
nie. Mówiono o konieczności obniżenia 
kosztów produkcji, zwiększeniu wydaj- PRÓCZ AIIĘSA BRAK RYB 
ności pracy no i oczywiście o zasługach wprawdzie ilość statków dla połowów 
robotników, którzy wypracowali wcale morskich i nadbrzeżnych jest wystarcza-

Trzeba konsumować mniej mięsa a za 
o więcej innych środków żywności szcze­

gólnie przetworów mleka — tak radził 
ludności przewodniczący komisji plano­
wania ędiychowski. Czy istotnie na-ryn-
ku jest dostateczna ilość mleka? 

(Dokończenie obok) 
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GEN'. WACŁAW PIEKARSKI 

GENERAŁ HALLER NACZELNY WÓDZ ARMII POLSKIEJ WE FRANCJI 
KTO Z NAS, starych żołnierzy 

Armij polskiej organizowanej 
we Francji w latach 1917-18, a popu­
larnie zwanych Hallerczykami, na 
wieść o zgonie gen. Józefa Hallera 
nie powróci pamięcią do młodej syl­
wetki 45-letniego generała, obejmu­
jącego naczelne dowództwo nad 
Armią w 1918 roku? 

Kogo z nas nie uderzy fakt, że 
zgon ten nastąpił akurat w ćwierć­
wiecze od zgonu innego Józefa, 
Marszałka Piłsudskiego, który pierw­
szy rzucił myśl polskiego czynu zbroj­
nego i którego tak często dla wzglę­
dów politycznych przeciwstawiano 
Józefowi Hallerowi? 

Kto z nas, dziś już u kresu do­
czesnej wędrówki, nie złoży hołdu żoł­
nierzowi i swojemu dowódcy, który 
śladem Dąbrowskiego wywiódł nas z 
ziemi obcej do Polski — z bronią 
w ręku! Kto z nas nie odda sprawie­
dliwości dziełu i zasługom tego do­
wódcy? 

Uszeregowanie faktów historycz­
nych w łańcuchu wypadków wcale nie 
będzie pomniejszeniem tych zasług. 
Przeciwnie, rzuci światło na jego ro­
lę. Jeszcze dziś są ludzie, którzy 
twierdzą, że armia ta powstała z ini­
cjatywy albo Polskiego Komitetu Na­
rodowego, albo też generała Józefa 
Hallera. Jest to dalekie od prawdy. 
Powstała ona z inicjatywy trzech 
ludzi: Wacława Gąsiorowskiego, Era­
zma Pilca i ppłka Waleriana Mokie-
jewskiego. Ale była tworem rządu 
francuskiego, który dekretem z dnia 

Reżymowo-chłopski „Zielony Sztandar 
jest nieco odmiennego zdania. Autor ar­
tykułu na ten temat, Gajewski, pisze, że 
zeszłoroczny plan dostawy mleka nie 
został wykonany: zabrakło 300 milio­
nów litrów. 

Jaki jest powód zmniejszenia zakupu 
mleka o tak olbrzymie kwantum, zwłasz­
cza w czasie, gdy — zgodnie z radami 
rządu, ludność miejska miałaby zamiast 
mięsa zakupywać więcej sera lub, w bra­
ku tłuszczów zwierzęcych, więcej masła? 

Gajewski wyjaśnia tę kwestię i tłuma 
czy, że ilość punktów skupu mleka jest 
niewystarczająca, ponieważ około 50% z 
nich zlikwidowano, bo nie przynosiły zy­
sku. Dla pełnego obsłużenia i pełnego wy­
korzystania podaży należałoby stworzyć 
-1.500 nowych punktów skupu mleka. 

Są jeszcze — czytamy w „Zielonym 
Sztandarze — i inne przyczyny, jak brak 
wagonów-chłodni, a wreszcie fakt, że 
chłopi nie mogą otrzymać potrzebnych im 
naczyń do mleka. W tej chwili brakuje 
na wsi 100 tys. naczyń o pojemności 15 
— 20 litrów. Wszelkie dotychczasowe wo­
łanie chłopów pozostały bez skutku, bo ta­
kich naczyń nie zaplanowano. Jest więc 
pełno mleka na wsi, ale jest dotkliwy 
brak mleka w miastach. 

„Trybuna Ludu" uzupełniła uwagi Ga­
jewskiego, podając jako przykład woje­
wództwo bydgoskie, w którym jest czyn­
nych około 1.000 zlewni mleka. Jednak 
15.000 gospodarstw nie dostarcza mleka, 
ponieważ nie ma go gdzie odstawiać. W 
wielu wypadkach zlewnia jest oddalona 
o 20 kilometrów od gospodarstwa dostaw­
cy. Komunistyczny dziennik zaleca chło­
pom, by sami zbudowali zlewnie i to w 
drodze „czynu społecznego". 

Sugestia ta jest jeszcze jednym dowo­
dem prostackiego podejścia do zagadnień 
o tak istotnym znaczeniu, jak wyżywie­
nie ludności miejskiej. Zlewnia mleka 
wymaga zainstalowania higienicznych 
zbiorników, filtrów, a przede wszystkim 
urządzenia chłodniczego, chyba że jej ce­
lem ma być przygotowanie do transpor­
tu do miast mleka kwaśnego lub w ogóle 
zepsutego. 

A w tym samym czasie rynek zaopa­
trzony jest dostatecznie w jeden rodzaj 
płynu — wódkę, wyrabianą z kartofli, 
które, gdyby zostały użyte do tuczenia 
wieprzy, przyniosłyby wprawdzie mniej­
szy dochód skarbowi, ale dałyby więcej 
mięsa ludności miast polskich. 

W. Opolski. 

czerwca 1917 powołał autonomiczną nad armią polską przez generała 
armię polską do życia. Nigdy też ani Hallera. 
Roman Dmowski, ani generał Haller W wyniku tych rozmów wszedł w 
nie przypisywali sobie tej inicjatywy: życie układ z 28 września 1918 roku. 
Polski Komitet Narodowy powstał 10 Od tej daty armia polska we Francji 
sierpnia 1917, uznany został dnia 20 i wszystkie formacje walczące po stro-
września tego roku przez rząd fran- nie alianckiej zostały uznane przez 
cuski za polityczną reprezentację pol- Francję za niezależną armię sojusz-
ską, a dopiero 22 marca 1918 otrzy- niczą i wojującą, pozostającą pod do-
mał od rządu francuskiego prawo do wództwem polskim. Do tes'o układu 
lepiezentacji politycznej tej armii, dołączyły się: 11 października Wie-
która już istniała od kilku miesięcy ka Brytania, 12 października Włochy, 
i w której szeregach było już około a 1 listopada Stany Zjednoczone. Te 
10 tysięcy żołnierzy-ochotników. Ge- wszystkie akty w konsekwencji spra-
neral J. Haller zaś objął dowództwo wiły, że Polska mogła wystąpić na 
4 października 1918, kiedy formowa- konferencji pokojowej w 1919 roku 
nie pierwszej dywizji polskiej było wśród państw sojuszniczych i stowa-
już ukończone, a stany liczebne armii rzyszonych. 
dochodziły do 25 tysięcy żołnierzy. W Iiście skierowanym 4 paździer-

Do 22 marca 1918 armia polska nika 1918 roku do gen. Józefa Halle-
była politycznym instrumentem fran- ra Polski Komitet Narodowy, mianu-
cuskim, a od tego dnia stała się in- jąe go naczelnym wodzem, tak formu-
strumentem polityki polskiej. Miało łuje zadanie armii polskiej : „ Zasad-
to od razu duże znaczenie w stosunku niczym celem armii polskiej jest wal-
do Polonii amerykańskiej, która wy- ka o jedność i niepodległość Polski, 
syłając tysiące ochotników do Europy naczelnym zaś obowiązkiem wszvst-
żądała gwarancji politycznych, nieza- kich jej synów jest tworzyć polskie 
Jeżnych od czynników obcych, a póź- siły zbrojne do walki o niepodległość 
niej miało to też znaczenie w stosunku wszędzie tam, gdzie nie sięga panowa-
do kontyngentu pochodzącego z obo- nie niemieckie. Bo jest' niezbitym 
zów jenieckich we Włoszech, który faktem, dowiedzionym przez historię 
dopominał się o zasadę niezależności wszystkich narodów, faktem, który 
armii polskiej we Francji, zanim miał wysuwa się na czoło przed wszelkie 
zjechać na ziemię francuską. kombinacje polityczne, że trwałą wol-

Armia Polska we Francji od same- ność zdobyć można tylko za cenę 
go początku była bez polskiego wo- krwi i przy pomoey sił zbrojnych." 
dza. Stronę organizacyjną załatwiała W tym liście Polski Komitet Naro-
misja wojskowa polsko-francuska na dowy uzasadnia, dlaczego jego wybór 
czele z generałem Archinard, a od padł na generała Józefa Hallera, ppd-
22 marca — sam Roman Dmowski, w nosi jego wielki patriotyzm, energię, 
którym odżyła żyłka wojskowa. Był on charakter, dużą wiedzę wojskową wy-
dla wojska polskiego jakby cywilnym niesioną z doświadczeń licznych bo-
wodzem, jakby ministrem spraw woj- jów, zaznacza, że mianując go działał 
skowych, nie pozostawiającym wiele zgodnie z pełnomocnictwami, jakie 
inicjatywy wydziałowi wojskowemu, generał otrzymał od szeregu organi-
na czele którego stał Józef Wielo- zacji krajowych, a w tej liczbie na-
w iejski. wet takich, co nie pozostają w żadnym 

® stosunku do Polskiego Komitetu Na-
X T  . . .  ,  r o d o w e g o .  Z  t e g o  f a k t u  K o m i t e t  n a -
Nam, zołmerzom, taka sytuacja, wy- biera przekonania, że armia polska, 

dawała się dose dziwna Potrzebę ist- nad któ generał obejmuje dowódz. 
niema naczelnego dowodcy odczuwali two> M,ie wolna od wszelkich wplv_ 
przede wszystkim ochotnicy spoza ków partyjnvch. 
Francji, a tych była absolutna więk­
szość. Zdawaliśmy sobie sprawę, że na • 

obczyźnie nie ma tak wielu wyższych oficjalnie generał Józef Haller 
ow cow oa-ow, z orych Ko.ni- 0bejmuje dowództwo 6 października, 

tet mógłby wybrać naczelnego dowod- Jedzje do Bavon w Lotarvngii, by tam 

cę mającego zaufanie Polonii amery- przed frontem pierwszej dywizji 

vans-iej i mogącego uzyskać zgodę strzelców złożyć przysięgę wierności 
rządu francuskiego. Może nawet bez- , , . . * . , . . . .  „  .  _  s z t a n d a r o m .  N a  t e j  u r o c z y s t o ś c i  z e  
wie nie azimieiz mogorzewski, stronv francuskiej są obecni: gene-
wowczas jeszcze narodowy-demokrata, ra} dg Castelneau. dowódca frontu, 
dał powod do rożnych słuchów i gadek . j j -j • • n , 

, . . , '? gen. Gerard, dowodca armii, i Pauł 
wydaniem swej broszury o Jozefie r* , - -, , o-, , , , . , J , , , . „ Doumer, przewodniczący sił zbroj-
Piłsudskim, bardzo przychylnej da „ . . -, - u o \ 

•  ,  .  A * . , ,  "  .  n y c h  s ł o w i a ń s k i c h  S e n a t u ,  w r e s z c i e  więźnia z Magdeburga. Zaczęto wow- gen Archirłard> szef misji wojskowej 

czas szeptać, a potem mowic głośno, fraBCUsko lskiej. 
ze Brygadierowi udało sie przv po­
mocy sojuszników uciec z" więzienia Z okazji (>bjęcia d(wództwa sen. 
i że wkrótce obejmie on dowództwo HaIler wydaf 6 Piernika rozkaz 

dzienny, który warto przypomnieć, bo 

bowiem zgoda Komitetu Narodowego 
była przesądzona. 

we Francji, jeśli na to zgodzi się . , 
rząd francuski; w opinii żołnierskiej Wlele mowi 1 owczesn-vm ge* 

» — - -- nerała do swego zadania. Między in­
nymi mówił, że „tylko siłą zbrojną 

rr, , . , . . . powinniśmy uwolnić Warszawę i Kra-
lak wyrażało się pragnienie posia- , - l . . T ; , . , , . , -, t., kow, oswobodzić Wilno i Lwów oraz 

dama polskiego dowodcy. Masę zoł- , , , „ - . nj . , „ n . 
.  .  . . .  .  ,  o d e b r a ć  P o z n a n  i  G d a n s k .  G e n e r a ł  

nierską me mogli bowiem zadowolić „ „ , , * i • , 
, . , . , . , . , , . Haller apelował: „Żołnierze, walcząc 
dzielni dowodcy fran usev eolskiego , , , , 

, , . . . , . Po stronie wolnvch narodów wvkona-
pochodzema, me władający często na- ^ obowiązek Polaka, 'który 
wet słowem polskim, jak pułkownicy 
Jasiński, Berecki, Korytko i wiełu in­
nych. Chcieli oni kogoś, kto by mówił, 
czuł i chciał, jak oni. 

walcząc o niepodległość swej ojczyzny 
zawsze bił się jednocześnie o wolność 
powszechną." 

Był to pierwszy kontakt Naczelne-
* go Wodza z Jogo żołnierzami. Sympa-

Toteż z wielką radością powitano ^-vczna sylwetka generała, jego mło-
wiadomość o przyjeździe do Francji do®(î> prawdziwa polskość oraz bez-
generała Józefa Hallera, który przv- Pośrednie oodeiście do żołnieiza przy­
był do Paryża w pierwszych dniach *-zynily do nawiązania seidecznego 
lipca 1918 roku i już dnia 14 lipca stosunku. iaki powinien łączyć naczel-
był obecny na defiladzie wojskowej ne«° wodza z żołnierzem-o hotnikiem. 
na Polach Elizejskich. Dochodziły na Wiadomo dziś, że ówczesne plany 
front wiadomości, że toczą się w Pa- sztabów sojuszniczych przewidywały 
ryżu poważne i długie rozmowy z rzą- wielką rozbudowę sił, w szczególności 
dem francuskim i rządami soj uszni- pancernych, dla decydujących działań 
czymi na temat objęcia dowództwa na wiosnę 1919 roku; działania te 

miały zakończyć wojnę całkowitym 
rozgromieniem zachodniego frontu 
niemieckiego. W ramach tych planów 
armia polska miała się rozróść do kil 
ku dywizji. 

I tu zaczyna się wielka rola. generała 
Józefa Halelra, która skończy. sę do­
piero w kwietniu 1919 roku, w dniu 
wyjazdu do kraju. Kapitulacja listo­
padowa niemieckich sił zbrojnych, ra­
tująca Niemcy przed całkowitą klę­
ską, zmieni warunki tworzenia armii 
polskiej. Od tego czasu będzie ona w 
ganizowana pod kątem widzenia przy­
stosowania do walk w Polsce. Cho­
dziło o stworzenie nowocześnie uzbro­
jonych jednostek, przygotowanie kadr, 
które by po powrocie d kraju stały 
się poważnym czynnikiem w walkach 
o granice Polski. 

General Józef Haller rozwija wiel­
ką inicjatywę rekrutacyjną w Ame­
ryce, gdzie jego nominacja na naczel­
nego wodza przyjęta jest z zadowole­
niem, organizuje rekrutację wśród 
jeńców wojennych, Polaków zgrupo­
wanych przez Wiochów w obozach 
narodowych. Do Wioch wysyła gene­
rał misję wojskową z majorem Leonem 
Radziwiłłem, Francuzem, który wraz 
z posłem Zamorskim i kilku innymi 
oficerami przystępuje do czynnej re­
krutacji i wysyła pierwsze transporty 
żołnierza na nowy rok 1919 do Fran­
cji. W wyniku tej akcji z górą 40 ty­
sięcy ochotników b. jeńców przybyło 
do Francji. Pozwoliło to w szybkim 
tempie, bo do maja 1919 roku, zorga­
nizować cztery dywizje piechoty, nie 
licząc służb i specjalnych formacji. 

W dniu zawieszenia broni armia 
polska liczyła około 35 tys. żołnierza, 
dysponowała tylko jedną wielką jed­
nostką; posiadała natomiast dużo kadr 
oddziałowych, które czekały na uzu­
pełnienia. Przez wlanie ochotników 
z Włoch armia rośnie z 35 tysięcy 
do 75 tysięcy; dobiegała końca orga­
nizacja ciężkiego pułku artylerii, dy­
wizjonu lotniczego, batalionu czołgów 
i pułku kawalerii. Wreszcie, gdy ge­
nerał Haller zakończył organizację, 
przy wybitnej zresztą współpracy 
sztabów francuskich, w końcu kwiet­
nia, na Wielkanoc 1919 roku, pierw­
szym transportem powiezie Polaków 
do Kraju, i to nie bylejak, bo tryum­
falnie poprzez pobite Niemcy, których 
wściekłość ogarniała na widok woj­
ska polskiego w Hannowerze, Lipsku, 
Frankfurcie nad Odrą. 

Formalnie armia polska organizo­
wana we Francji po powrocie do Kra­
ju istnieć będzie jeszcze do listopada 
1919 r., stanowiąc całość odrębną pod 
względem zaopatrzenia w broń i amu­
nicję, zaopatrzenia pieniężnego oraz 
pod względem ram organizacyjnych. 
Będzie stanowiła to, co wówczas na­
zywano Armią Błękitną, podległą gen. 
Józefowi Hallerowi i jego polsko-
francuskiemu sztabowi. A'.e operacyj­
nie i taktycznie jednostki tej armii 
będą zawsze wchodzić w skład armii 
frontów, tworzonych w Kraju. Okres 
od maja 1919 do listopada 1919 moż­
na nazwać okresem wchodzenia Armii 
Błękitnej w wielkie szeregi armii kra­
jowej, przez błękitnych żołnierzy zwa­
nych szarą. Jest to okres amalgamatu 
— tworzenia jednej armii polskiej. 

Generał Józef Haller wykazał, jako 
dobry syn Polski, że dobro narodu i 
państwa stawia zawsze na pierwszym 
miejscu. Z chwilą wyjazdu Błękitnej 
Armi do Polski przestał być naczel­
nym wodzem polskich sił zbrojnych 
na Zachodzie i Dalekim Wschodzie. 
Dla żołnierzy jego dywizvj pozostał 
zawsze błękitnym generałem. Mieli oni 
do niego całkowite zaufanie i wielkie 
przywiązanie. 

ŚMIERĆ ŚP. STANISŁAWA 
BEŁSKIEGO 

Teatr emigracyjny doznał bolesnej 
straty przez śmierć śp. Stanisława 
Bełskiego. Zmarł on dnia 3 czerwca 
1960 r. po dłuższej chorobie. Urodzo­
ny 23 sierpnia 1900 roku w Warsza­
wie, całe swe życie poświęcił scenie 
polskiej. Już od roku 1221 jest człon­
kiem rzeczywistym Związku Artystów 
Scen Polskich i w okresie międzywoj­
nia występował na scenach stołecz­
nych teatrów dramatycznych i lewio-
wych -oraz dokonywał objazdów po 
większych miastach prowincjonal­
nych, występując w Łodzi, Krakowie 
i Lwowie, gdzie zastała go wojna. 
Współpracował poza tym z-Polskim 
Radiem, rozgłośnia w Warszawie, i 
brał udział w polskich filmach. W r. 
1941 znalazł się w Rosji i zgłosił się 
do powstającego wówczas wojska pol­
skiego, wznawiając swą działalność 
sceniczną w ramach teatru żołnier­
skiego. Drogi jego prowadziły przez 
Buzułuk i Jangi Jul do Persji, Pa­
lestyny i Egiptu, a potem z II Korpu­
sem przez Włochy do Anglii. Po woj­
nie był członkiem zespołów Teatru 
Dramatycznego II Korpusu, a potetn 
Teatru Aktora i tworzonvch przez 
siebie zespołów. 

Ze względu na jego wielką żywot­
ność i wszechstronność, odejście z 
szeregów aktorstwa polskiego na emi­
gracji Stanisława Bełskiego stanowić 
będzie dotkliwy ubytek. Zwłaszcza po 
wojnie rozwinął energiczną działal­
ność nie tylko jako aktor, ale rów­
nież jako reżyser i organizator teatru. 
Niejednokrotnie chwytał też za pióro, 
aby przetłumaczyć czy przy stos:) wać 
sztukę do swego repertuaru. Wykazy­
wał poza dramatem i rewią szczególne 
zainteresowanie komedią muzyczną. 
Życie teatralne na emigracji ostatnich 
15 lat niezawodnie wiele mu zawdzię­
cza. Ostatnio wobec zacieśniających 
się możliwości scenicznych poświęcił 
się pionierskiej pracy zapoznawania 
miłośników" filmu z najnowszą twór­
czością filmu polskiego i przy tej 
pracy nastąpiło załamanie .się jego 
zdrowia i sil. 

Tak odszedł niezmordowany propa­
gator teatru polskiego, do którego 
idei odnosił się z niegasnącym entuz­
jazmem i nie dającym się przytłumić 
optymizmem. Obecność na pogrzebie, 
który odbył się w sobotę dnia 11 ,bm. 
na cmentarzu Fulham North Sheen 
w Londynie, całego świata teatralne­
go i wielu miłośników teatru, świad­
czy zarówno o zaletach koleżeńskich 
zmarłego, jak i o uznaniu jego za­
sług dla teatru. Egzekwie irad grabem 
odpraw-ił ks. K. Sołowiej, który potem 
przemówił do zebranych nad otwartą 
mogiłą, podobnie jak i dr Z. Nowako­
wski, który jako prezes honorowy 
Z.A.S.P. zagranicą pożegnał zmarłego. 
Zanim szczegółowe opracowania u-
przytomnią zasługi całego życia i.pra­
cy Stanisława Bełskiego, przyłączamy 
się w imieniu pisma i własnym do 
najszczerszych wyrazów współczucia 
składanych na ręce owdowiałej żony 
zmarłego, pani Klary Bełskiej, świet­
nej aktorki i najbliższej towarzyszki 
prac zmarłego. 

(On) 

K A N G O Ł  
BERETY ANGOROWE W 15 róż­
nych kolorach po hurtowych cenach, 
osiągają 200 zł za I szt. 1 szt 
dołącz, do innej paczki — H/9; 
12 szt. — £.4.5.0: 24 szt. - £.7.17 6 

TOCZKI ANGOROWE do lasono 
wania na kilkanaście różnych spo 
sobów, osiçîîaj^ 250 zł. za szt. 1 szt. 
dołącz, do innej paczki — 10/9. 
12 szt. - £.4.17.6: 18 szt. - £.7.0.0 

CENTRALA WYSYŁKOWA 

H A S K O B A  
121 Earl» Court Rd„ London. S.W.5 

Tel: FREmantle 7888 
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Michał K. Pawlikowski — DZIECIŃ­
STWO I MŁODOŚĆ TADEUSZA IR-
TEŃSKIEGO. Londyńska Biblioteka 
Literacka, t. VI. str. 552» Winieta ty­

tułowa Tadeusza Terleckiego. Wyd. B. 
Świderski, (jena 35/- lub $5.00. 

NAZYWA Michał Pawlikowski 
swą książkę „kroniką". Wydaw­

ca mówi nam na obwolucie, iż pier­
wotnie pomyślano dla niej nazwę 
„Bajka". Tymczasem nie jest ona ani 
„kroniką" ani „bajką" i dobrze się 
stało, że żadna z tych nazw nie ut­
kwiła w jej tytule. Słowo „kronika" 
sprostytuowało się już tak bardzo w 
gazetach i w literaturze typu „tasiem-
cowatego", że nie znaczy wiele wię­
cej niż nieudolne fałszowanie faktów. 
„Bajka" znowu, choć nie zatraciła 
piękna dźwięku słowa i pojęcia, na­
suwa myśl o wypięknianiu faktów w 
tym celu, by imaginacja iść mogła o 
lepsze z rzeczywistością. 

A przecież Dzieciństwo i Młodość 
Tadeusza Irteńskiego przepojona jest 
stuprocentową, nie retuszowaną i nie 
podrabianą prawdę. Książka mówi o 
rzeczach i sprawach bezpowrotnie mi­
nionych i o ludziach, którzy, gdy po­
mrą, nie będą mieii następców. Mówi 
jednak bez żałosnego biadolenia, nie 
tak jak płyną słowa w przemówieniu 
pogrzebowym, lecz tak jak biegną 
myśli w przedwieczornej zadumie. Za­
dumy tej nie ma przerwać „świt na­
stępnego dnia" lub, co gorzej, obo­
wiązkowa u Polaków „jutrzenka", 
lecz po prostu zapalenie światła i we­
zwanie na kolację. 

Ten spokój wewnętrzny i ta wital­
na pewnośę siebie są najbardziej mo­
że zdumiewającą cechą psychiki au­
tora, tym'cenniejszą, że rzadką w na­
szej literaturze. Świat się zawalił — 
stwierdza Pawlikowski — przynaj­
mniej ten świat, który zwiemy XIX 
wiekiem. Zawalił się w r. 1914 i nie 
przestał walić się nam na łby po dziś 
dzień, lecz przecież dziura w niebie 
z tego powodu nie powstała. Opty­
mizm stąd płynący — dech zapiera. 
Daleko mu do lekkomyślnego „jakoś 

to będzie". Jest raczej wiarą w moc 
przetrwania rzeczy tworzonej przez 
pokolenia, tworzonej tak jak roślina 
rośnie, samym faktem, że była i że 
jest. Historycznie, gorzej: „geopoli­
tycznie", zakrawa to na zupełny ab­
surd. Jakżeż to? Twierdzić, że w epo­
ce bomby wodorowej, sputnika i Ni­
kity Chruszczowa los ziem i,mieszkań-
ców dawnej Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów, los kultury i tradycji pol­
skiej nad Berezyną nie jest jeszcze 
przesądzony? Gdyby tezę taką wysu­
wał pisarz pośledniejszego kalibru, 
absurd byłby tak oczywisty, że poza­
zdrościć by go mógł boguojczyźniany 
artykuł wstępny w popularnym dzien­
niku. U Pawlikowskiego jest twier­
dzeniem logicznym. 

Nie chodzi tu rzecz jasna o to by 
się mogło sprawdzić i by Polacy mieli 
kiedyś podjąć „niedokończone dzieło 
kulturalne" na ziemiach białoruskich. 
Chodzi, w moim przeświadczeniu, o to 
tylko, że żadna dialektyka nie zmieni 
rzeczywistości historycznej. Rzeczy­
wistość ta zaś, czy się to komu podo­
ba czy nie, polega na tym, że połowa 
psychicznej treści kultury i tradycji 
polskiej wiąże się z ziemiami poło­
żonymi na wschód, i to daleko, od 
granic „Rzeczypospolitej Ludowej". 

Pawlikowski gniewa się na określe­
nie „kresy" i nie chce określenia 
„ziemie wschodnie". Buntuje się prze­
ciwko nim, gdyż nic nie znaczą. Go­
tów mu jestem przyznać rację. „Kre­
sy" dopóty były kresami, dopóki były 
terenem walki o ziemię niczyją, walki 
człowieka z przyrodą i człowieka z 
człowiekiem. Póki na Ukrainie, i po­
przez Mozyrz na północ od niej, cha­
dzały watahy tatarskie, słowo „kresy" 
miało sens, tak jak miało sens słowo 
frontier w Ameryce dopóki Indianin 
mógł oskalpować samotnego osadnika. 
Mińszczyzna przestała być kresami 
przed Unią Lubelską. Była wojewódz­
twem Wielkiego Księstwa Litewskie­
go, członu Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów, która pojęciowo istniała — 
według Pawlikowskiego — aż do pier­
wszej wojny światowej. Istniała zre­

sztą dłużej, dopóki nasi właśni poli­
tycy nie zabili jej w traktacie ryskim. 
Istniała gdy Piłsudski ogłaszał swój 
manifest do mieszkańców b. wielkiego 
księstwa litewskiego i gdy „krajowcy" 
rządzili Litwą Środkową. Przestała 
istnieć, gdy w Rydze nastąpił popis 
małomieszczańskiej dyplomacji, godne 
pendant historyczne traktatu Grzymuł-
towskiego. Wówczas to właśnie prze­
kreślono ideę współżycia Polaków i 
Białorusinów. Zabrano tyle ile zdawa­
ło się, że się uda „spolonizować", po­
zwalając Rosji na połknięcie reszty, 
razem z całą kulturą polską od Stołp-
ców po Rohaczew i Orszę. Skutkiem 
takiego zakończenia zwycięskiej woj­
ny z bolszewikami nie powstała Bia­
łoruś współżyjąca z Polską. Powsta­
ła zato „mniejszość białoruska", któ­
rej nie tylko starostowie polscy ale 
i sam diabeł nie zdołałby przez dwa­
dzieścia lat upodobnić do chłopa spod 
Łowicza. Dobrowolnie wyrzekliśmy 
się jednej z niewielu tradycji politycz­
nych i historycznych, z których mo­
gliśmy być dumni. Z takim wynikiem, 
że nowego „rozwiązania" ani na Za­
chodzie ani na Wschodzie nikt nie 
myślał brać poważnie. 

A przecież, jak widać chociażby 
z tego co maluje Pawlikowski, żywot 
psychiczny Wielkiego Księstwa Lite­
wskiego można było przedłużyć. Przy­
najmniej o owych Jat dwadzieścia, 
które dzieliły bitwę warszawską od 
następnej fazy „walenia się świata", 
co nastąpiło w r. 1939. Nie było bo­
wiem na Białejrusi tych problemów 
i tych przekleństw dziejowych, które 
skazywały na śmierć wpływy polskie 
na Ukrainie. Imię polskie na Białej­
rusi nie było obciążone wielkopań-
stwem, pamięcią trzystoletnich walk 
z narodem ukraińskim. Przeciwnie, 
istniała pamięć współżycia dwóch na­
rodów mozolnie zmierzających do jed­
nej kultury. 

Pawlikowski każe zastanowić się 
nad tymi sprawami, choć w osnowie 
książki należą one do przeszłości. 
W tym też może leży ogromna war­
tość jego książki, o której można po­
wiedzieć, że „pozostanie" i że ją czy­
tać będą również synowie obecnego 
„młodszego pokolenia", dla którego 
pejzaż i klimat Mińszczyzny (używam 
tych określeń i w przenośni i dosłow­
nie) jest już rzekomo egzotyczny. 

* * * 

Pojawił się wśród nas wielki pi­
sarz. Pojawił się nagle i jakby od 
niechcenia. Ze swobodą, formalną i 
duchową, odstawił w cień pracowicie 
budujących swą sławę geniuszów ubo­
żuchnej i zatęchłej nieszczerością li­
teratury „krajowej" ostatniego pięt­
nastolecia. Nie wysilał się na orygi­
nalność pomysłu lub na rewolucję 
formy. Tego rodzaju felietonów wspo-
minkarskich znamy wiele. Jakżeż są 
jednak mdłe i płytkie w porównaniu 
z „Dzieciństwem i Młodością". Jak­
żeż im daleko w swym nudziarstwie, 
w swej starczej gderliwości lub mło-
kosowatej pompatyczńości, do plasty­
ki i obrazu, jaki maluje Pawlikowski. 
Gdzie znajdziemy nonszalancję, hu­
mor i ironię, oczyszczoną całkowicie 
z „programowości", moralizatorstwa 
i mędrkowatej „historiozof ii" ? 

Zdarzają się w wartkiej narracji 
książki wtrącone opinie własne auto­
ra. Są to najczęściej kpiarskie uwagi 
0 ludziach i ideach, których nie lubi. 
Nie zgadzam się z wieloma z nich. Są 
1 takie, zwłaszcza w końcowych roz­
działach, gdzie mądry cynizm i zdro­
wy humor zatracają się w przypływie 
irytacji. Splatają się jednak tak ści­
śle z tokiem felietonu, że oburzyć się 
na nie mógłby chyba „zawodowy po­
lityk", którą to postać Pawlikowski 
tępi z równym mojemu zapałem, lecz 
zàto z talentem wyskakującym jak 
sosna nad leszczynę ponad moje moż-

liwośai ustawiania słów obok siebie. 
Czym jest książka Pawlikowskiego 

w sensie literackim? Użyłem kilka 
razy słowo „felieton". Jest to najwyż­
szy komplement, na jaki się zdobyć 
potrafię. Nie dlatego, by ten rodzaj 
pisarski był najdoskonalszy ze wszyst­
kich. Przyczyna chwalby jest inna. 
Wypływa z przekonania, że lepiej jest 
bawić niż nużyć, gdyż ułatwia to czy­
telnikowi wyciągnięcie własnych 
wniosków i dopowiedzenie własnego 
komentarza. Jest to sposób pisania 
malarski, broń Boże nie „fotograficz­
ny", który pozostawia czytelnikowi 
przyjemność współtworzenia wrażeń. 
Jest to forma, w której celuje litera­
tura narodów, które się swym pisar­
stwem współczesnym mogą chwalić. 
Przyznajmy, że jest to forma wśród 
pisarzy polskich rzadka. 

* * * 

Nie chcę dochodzić tajemnicy, w jak 
dużym stopniu książka jest autobio­
graficzna. Zastrzega się autor w not­
ce wstępnej: 
„Wszystkie postacie występujące w po­
wieści są prawdziwe. Większość z nich 
nosi autentyczne nazwiska. Opisane 

(Dokończenie na str. 8)J 

EMIGRACJA- I P. J. ZAWIEYSKI 
Londyński „Catholic Herald" z 20 ub. 

m. podał informację o wizycie w W. 
Brytanii członka reżymowego sejmu i 
rady państwa p. Jerzego Zawieyskiego 
na Czele delegacji pisarzy „klubów in­
teligencji katolickiej" pod tytułem „Os­
karżenia o kolaborację — Emigracja 
ignoruje polskich przybyszów". W ob­
szernej notatce, powołując się również 
na opinię członka zarządu głównego 
SPK i znanego działacza społecznego 
mgr. A. Treszki, katolicki tygodnik 
brytyjski stwierdził, że „zimne przyję. 
cie spotkało ze strony niektórych pol­
skich katolików grupę, która odwiedzi­
ła Anglię na oproszenie Newman In­
ternational Centre" oraz że polscy 
przywódcy odmówili uczestnictwa w 
przyjęciu. „Ognisko Polskie", jak ściś­
le też poinformował „Catholic Herald" 
odmówiło sali na zebranie urządzone 
dla grupy p. Zawieyskiego. Wszystkie 
te fakty odpowiadały rzeczywistości i 
dlatego niezrozumiałe jest oburzenie 
wyrażone przez artykuł podpisany przez 
S. G. w „Gazecie Niedzielnej" z 5 bm. 
na redakcję katolickiego tygodnika an­
gielskiego. Wspomniany artykuł nosi 
tytuł „Nieodpowiedzialność" a dopraw­
dy jest raczej sam wyrazem takiej po­
stawy moralnej. Pan S. G. wie chyba 
sam doskonale, że „Catholic Herald" 
zupełnie wiernie scharakteryzował po­
stawę emigracji niepodległościowej wo­
bec p. J. Zawieyskiego. ^ 

Polskie życie kulturalne 
HUMANISTYKA I MATEMATYKA 

Drugim z kolei laureatem tzw. emi­
gracyjnej akademii literatury został 
prehistoryk prof. dr Tadeusz Sulimir-
ski, autor „Polski przedhistorycznej". 
Na specjalnym obiedzie wydanym 
przez redaktora „Wiadomości" w Klu­
bie „Chez Sophie" przyznano nagrodę 
„Wiadomości" w wysokości £105 — u-
fundowaną powtórnie przez Auberona 
Herberta, pisarza angielskiego i wiel­
kiego przyjaciela Polski. Z 15 członków 
tej „akademii" wybranej przed dwoma 
laty przez czytelników „Wiadomości" 
w obiedzie tym wzięło udział 11 uczest­
ników, stanowiąc jury nagrody w na­
stępującym składzie: S. Baliński, P. 
Goetel, W. Grubiński, M. Grydzewski, 
M. Kukieł, J. Łobodowski, J. Mackie­
wicz, T. Nowakowski, Z. Nowakowski 
(przewodniczący), J. Rostworowski i K. 
Wierzyński. Za najwybitniejszą książkę 
pisarza polskiego, ogłoszoną na emi­
gracji w r. 1959, uznana została „Polska 
przedhistoryczna", której ukazanie się 
2-go tomu sygnalizowaliśmy w prze­
glądzie nowych wydawnictw. Należy 
mieć nadzieję, że przyznanie nagrody 
przyczyni się do przyspieszenia wydaw­
nictwa pozostałych dwóch części, któ­
re obejmą okresy od ok. 1300 do 300 
przed Chr. oraz od ok. 300 przed Chr. 
do X w. po Chr. 

Szczególnie czynnym było Polskie 
Towarzystwo Naukowe na Obczyźnie, 
urządzając ostatnio trzy zebrania na­
ukowe. W ramach wydziału przyrod­
niczego odbył się w Instytucie im. Si­
korskiego referat matematyka i człon­
ka Towarzystwa R. Syskiego na temat 
wydanej ostatnio po angielsku jego 
książki o teorii zablokowań. Zebraniu 
przewodniczył jrrof. Julian Rzóska, zo­
olog, który w zagajeniu wspomniał 
studia odbyte przez prelegenta naj­
pierw w 1946 r. w Turynie, a potem 
w P.U.C.'u, gdzie uzyskał tytuł inży­
niera, a potem w Imperial College i na 
Uniwersytecie Londyńskim, gdzie uzy­
skał dyplom z matematyki. Od szeregu 
lat jest pracownikiem naukowym jed­
nej z wielkich firm elektrotechnicz­
nych w Londynie. 

W przejrzyście uprzystępnionym wy­
kładzie, z lekka tylko przeplecionym 
wzorami, prelegent przedstawił zasad­
nicze pojęcia i zależności składające się 
na matematyczną teorię zablokowań, 
która to ńażwa jest odpowiednikiem 
polskim dla znanych na Zachodzie te­
orii ogonków (queuing lub waiting— 
tinie . theory). Jak w łupince od orzecha 
autor podał treść swej 740 stron liczą­
cej książki, którą referował na kilku­
nastu wykładach podczas swej miesię­
cznej podróży kwietniowej po Stanach 
Zjednoczonych. Wskazał przy tym nie 
tylko na szerokie zastosowania tej te­
orii w technice, zwłaszcza w telefonii, 
ale i w zagadnieniach zachowania się 
ludzi, w socjologii i w postępowaniu 
człowieka w zespole z maszyną. Dys­
kusja skupiła się na zagadnieniach 
związanych z matematyczną teorią de­
cyzji, przy czym prelegent dał wyraz 
przekonaniu, że teorie matematyczne i 
zastosowanie liczydeł elektronicznych 

przejmą na siebie coraz większą część 
pracy przygotowawczej do właściwego 
rozstrzygnięcia. W odczycie swym R. 
Syski wspomniał o całym szeregu ksią­
żek młodych matematyków polskich 
pracujących na obczyźnie, które uka­
zać się mają w najbliższym czasie lub 
są w przygotowaniu. 

Po niedawnym zebraniu Komisji et­
nograficznej Towarzystwa, na którym 
R. Syski mówił na temat teorii infor­
macji dla zapoznania z możliwościami 
jej zastosowań w naukach humanisty­
cznych, kolejne zebranie naukowe od­
było się na „Antokolu" w Beckenham, 
w siedzibie przewodniczącej Komisji 
rektor C. Jędrzejewiczowej. Poświęcone 
było ono bardzo ciekawemu referatowi 
p. Swianiewiczowej pt. „Spostrzeżenia z 
osobistego uczestnictwa w zwyczajach 
związanych ze śmiercią człowieka i kul­
tem zmarłych we wsi Seletczyki na 
Białorusi". Uzupełniły je spostrzeżenia 
na podobny temat poczynione podczas 
pobytu na Jawie (Indonezja). 

Wreszcie Komisja historyczno-filolo-
giczna Towarzystwa wespół z Polskim 
Towarzystwem Historycznym w W. 
Brytanii urządziła w Instytucie im. Si-' 
korskiego odczyt dr Tadeusza- Przyp-' 
kowskiego pt. „Polskie zabytkowe 
przyrządy naukowe o historycznym zna­
czeniu". Przewodniczył prof. B. Heł-
czyński, który przypomniał dawną dzia­
łalność prelegenta przed wojną, jako 
kierownika wydziału propagandy i tu­
rystyki m. st. Warszawy, z wykształ­
cenia historyka sztuki, zajmującego się 
zwłaszcza inwentaryzacją i zbieraniem 
przyrządów naukowych o historycznym 
znaczeniu. Referent omówił następnie 
zapoczątkowaną przez UNESCO in­
wentaryzację przyrządów naukowych o 
historycznym znaczeniu, w związku ze 
stratami poniesionymi przez naukę w 
ub. wojnie. W powołanej w tym celu 
komisji międzynarodowej złożonej z 7 
członków, z krajów poza żelazną kur­
tyną reprezentowaną jest tylko Pol: 

ska przez osobę prelegenta będącego 
zresztą tylko kustoszem prywatnego 
muzeum. Okazało się przy tym, że,Pol* 
ska pierwsza zakończyła prace inwen­
taryzacyjne na swoim terenie. Na fo­
tografiach prelegent pokazał najcen­
niejsze zabytki znajdujące się w Polsce, 
m. m. astrolabia z XI w., instrumenty 
astronomiczne Marcina Bylicy (z XV 
w.), przyrządy należące do M. Koper­
nika, związane z gdańskim astronomem 
Heweliuszem (z XVII w.) i wreszcie 
ze stosunkowo najnowszych przyrządy 
użyte do skraplania po raz pierwszy 
powietrza przez Z. Wróblewskiego i K. 
Olszewskiego (z XIX w.), oraz przy­
rząd do wykrywania zjawisk piezoelek­
trycznych - przez P. i j. Curie. 

brałyWnJ ?0pularnie Ujęty odczyt, ze-
biał pokaźne grono słuchaczy choc 

® Sl" on z bardzo interesujący111 

wieczorem w „Ognisku" poświęconym 
H,y''|\1Cy s.zoPenowskiej z udziałem A. 

endleya i N. Karpowei, którego gos­
podynią była prof. S. Niekrasowa. 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
DALEKI WSCHÓD. Tegoroczna kon­

ferencja ministrów i szefów sztabów 
Państw należących do SEATO, czyli 
Paktu południowo-wschodniej Azji od­
była =iÇ w Waszyngtonie na przełomie 
maia i czerwca. Ostrze jej rezolucji 
zwrócone było przede wszystkim prze­
ciw działalności Chin i Moskwy. Warto 
przypomnieć wzmożoną ofensywę gos­
podarczą Sowietów oraz fakt, że audy­
cje radiowych rozgłośni sowieckich, 
przeznaczone specjalnie dla różnych na­
rodów Dalekiego Wschodu i południo­
wej Azji, wzrosły do 199 godzin na ty­
dzień. Spośród państw SEATO tylko 
W. Brytania i Pakistan utrzymują sto­
sunki dyplomatyczne ż komunistyczny­
mi Chinami. Ani Japonia, ani Formoza, 
ani Południowa Korea, ani komunisty­
czne państwa b. Indochin nadal do SE­
ATO nie należą. Narady szefów szta­
bów, przeprowadzone pod przewodnict­
wem admirała Felta, dowódcy sił ame­
rykańskich na Pacyfiku, dotyczyły ra­
czej zagadnień wyszkoleniowych, kontr-
wywiadowczych i technicznych niż o-
peracyjnych. Uzgodniono szereg wspól­
nych manewrów lotniczych i morskich. 
Manewrów takich odbyto od 1954 roku, 
czyli zawarcia paktu, szesnaście. 

JAPONIA. Zawarto ostatnio kontrakt 
w sprawie wyprodukowania w Japonii 
200 amerykańskich myśliwców F-104, 
finansowanego w 1/3 przez Amerykę. 
Ciężkie bombowce sowieckie, „Bison" 
albo „Bear", przelatują od pewnego 
czasu dwa razy w tygodniu wzdłuż 
wschodnich wybrzeży Japonii, zapędza­
jąc się aż ponad zatokę tokijską. 

POŁUDNIOWA KOREA. Przesile­
nie, które wymusiło rezygnację sędzi­
wego Syngman Rhee, doprowadziło 
ostatnio także do dymisji szefa sztabu, 
gen. Sun Yup Paik. 

FORMOZA. W pierwszej połowie 
maja baterie komunistyczne wznowiły 
ostrzeliwanie wysp Quemoy i Matsu. 
4 czerwca spadło na Quemoy około 
500 pocisków. W związku z tym za­
ostrzono pogotowie. 

FILIPINY. Zawarto nową umowę w 
sprawie lotnisk i wyrzutni amerykań­
skich, skracając jej obowiązywanie z 
99 do 85 lat i uzależniając użycie baz 
dla celów wojennych od zgody rządu 
filipińskiego. 

MALAJE. Postanowiono znieść „stan 
zagrożenia" z dniem 31 lipca. 

LAOS. Przywódca popieranej przez 
komunistów partii Pathet Lao> książę 
Souphanouvong, zbiegły w końcu maja 
z więzienia wraz z 15 poplecznikami. 
Ucieczka ta może doprowadzić do wzno­
wienia guerilli na pograniczu północno-
wschodnim. 

WIETNAM. W południowym Wiet­
namie nasilenie komunistycznej party­
zantki wzrosło w ostatnich miesiącach. 
Od września jej ofiarą padło ponad 
1.000 żołnierzy i osób cywilnych. Stra­
ty. partyzantów w zabitych i wziętych 
do niewoli wyniosły, podług oficjalnych 
danych, 800 do S*)0. W komunistycznym 
Wietnamie (Wietminh) partia komuni­
styczna umacnia swoje wpływy w woj­
sku i stara się osłabić popularność gen. 
Giapa, zdobywcy Dien Pien Phu, obec­
nego ministra obrony. 

INDONEZJA. Czynniki oficjalne 
przyznały ostatnio, że na wyspach Su­
matra i Celebes nadal dochodzi do starć 
z antyrządowymi partyzantami. W Dża­
karcie zdemolowano niedawno poselst­
wo holenderskie w związku z wiado­
mością, żj Holandia wysłała posiłki 
wojskowe do holenderskiej Gwinei, do 
której Indonezja rości pretensje. 

INDIE. Choć konferencja między 
Nehru a Czu En-lai, odbyta w New 
Delhi, wykazała zdecydowaną rozbież­
ność poglądów, jeszcze w czerwcu ma 
dojść w Pekinie do konferencji obu-
8tronnych ekspertów granicznych. Ten 

BIURO PRAWNIKA w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po­
znańskiego, 

doswïadczon. emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-Traductenr-Jure 

34, RUE DE MAUBEUGE, 34, 
PARIS 9-e. 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturali-
laeji, pełnomocnictw na kraj, proce-
gćw sądowych, rent, wypadków, Dipi-
sów, paszportów, certificate de cou­
tume, podań do Ministerstw, Prefek­
tur, Konsulatów amerykańskich i in­
nych. Piszcie z zaufaniem. Natych­
miastowe załatwienie w Paryżu bez 

potrzeby przyjazdu. 

niezałatwiony spór o granicę w Lada-
ku i Assamie, nowe zamieszki w Ty­
becie oraz rosnący nacisk Chin na Ne­
pal i Bhutan doprowadziły do odpręże­
nia stosunków między Indiami a Pa­
kistanem oraz do wzrostu zrozumienia 
wśród mas indyjskich, że państwo woj­
skowo słabe i sojuszami niezabezpie­
czone może, mimo pokojowego nasta­
wienia, paść ofiarą zaborczych sąsia­
dów. W rezultacie wzrosła ilość ochot­
ników zgłaszających się do służby w 
wojsku. Przynajmniej wśród niektórych 
szczepów, zwłaszcza Rajputan i Sikhów. 
Do kwietnia 50.000 studentów zapisało 
się do „korpusu kadetów", a za rok 
jego siła ma dojść do 250.000. W maju 
otwarto wyższą szkołę wojenną, zorga­
nizowaną na wzór brytyjskiej szkoły 
w Camberley. Lotnictwo ulega grun­
townej reorganizacji. 

PAKISTAN. Wojsko składa się obec­
nie z 9 dywizji piechoty i 1 dywizji 
pancernej. Lotnictwo otrzymało nieco 
sprzętu amerykańskiego, jednak wciąż 
jeszcze jest słabe. Marynarka wojenna 
składa się z 10 małych i nienowoczes­
nych okrętów. Przemysł zbrojeniowy 
jest w powijakach. Stan ten oraz roz­
dział kraju na dwie części ułatwia i 
tutaj szantaże sowieckie w rodzaju os­
tatnich pogróżek marszałka Malinow­
skiego. Kage 

SOVIETICA 

GIGANTYCZNY APARAT SOWIECKIEJ PROPAGANDY I SZPIEGOSTWA 

Wzmacniajcie nerwy i oczysz­
czajcie krew, a będziecie cieszyć 
się zdrowiem i wzmożoną dzia­

łalnością do pracy! 
Wyciąg z życiodajnych gruczo­

łów zwierzęcych 

KALEFLUID 
Używanie naszego preparatu -po­

lepsza stan zdrowia w sposób 
bardzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji ner­
wowej, zmęczenia, wyczerpania, 
zaburzenia i starości. U kobiet 
równieś w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich apte­
kach. Wysyłamy bezpłatnie w ję­
zyku polskim przepisy używania. 
Laboratoire B. KALEFLUID 

FRANCJA 
66. Bld. Exelmans, Paris 16-e. 

SZYBKO I TANIO ! 

NIHTitt 

Biuletyny, ulotki reklamowe, 
druki jedno i wielobarwne 

wykonują 
ZAKŁADY GRAFICZNE 
GRYF Printers (H.C.) Ltd. 

169-171, Battersea Church Road 
London, S.W.I I Tel. Bat. 0879 

SOWIECKO - amerykańska pole­
mika, wynikła na tle incydentu 

z wywiadowczym samolotem Stanów 
Zjednocznych nad Swiedrłowskiem, 
obudziła żywsze zainteresowanie 
pierwszorzędnym problemem sowiec­
kiej penetracji polityczno-szpiegow-
skiej w życie narodów zachodnich i 
ekskolonialnych. Podczas gdy Chrusz-
czow wzbijając się na szczyty bez­
czelnej obłudy odżegnywał się od 
wszelkiego szpiegostwa w imię „po­
ziomu sowieckiej moralności", w pra­
sie zachodniej zaczęto słusznie przy­
pominać, pomijany milczeniem w 
ostatnich latach kokietowania Mosk­
wy, długi szereg wielkich afer szpie­
gowskich, zadających kłam zapew­
nieniom premiera ZSSR. 

Ponadto na łamach francuskiego 
miesięcznika „Przegląd Obrony Naro­
dowej" z czerwca 1960 r. (Revue 
Défence Nationale, Paris VII, 2 Place 
Joffve), wychodzącego pod patrona­
tem komitetu z marszałkiem A. Juin 
na czeie, ukazał się źródłowy artykuł 
na temat całości sowieckiego aparatu 
politycznej propagandy i związanego 
z nią ściśle szpiegostwa. Artykuł za­
wierający szereg konkretnych infor­
macji i cyfr jest pióra wybitnej pub­
licystki francuskiej, Suzanne Labin, 
i stanowi wyjątek z jej książki, ma­
jącej się pojawić w najbliższych ty­
godniach i poświęconej temu fascynu­
jącemu i ogromnej wagi problemowi. 

Słusznie bowiem podkreśla autorka 
— nie docenianą przez rządy i na­
rody zachodnie — wagę frontu poli­
tycznego w stosunkach z Moskwą, 
oraz słusznie wzywa do zwiększenia 
w tej dziedzinie czujności. „Słowa —• 
pisze — są pociskami XX stulecia. 
Wielki dziennik jest więcej wart, niż 
dziesięć lotniskowców. Film, telewizja 
to ważniejsze niż bombardowanie. 
Dziesięć frakcji krypto-komunistycz-
nych unicestwi dzieło pięciu pułków-

'Minister informacji jest tak samo 
ważny dla obrony jak minister obrony 
narodowej." 

Akademie dywersji 
wewnątrz bloku sowieckiego 

W Moskwie i innych większych 

KRZYŻÓWKA 
KONKURSOWA 

NR 374/60 

Znaczenie wyrazów 

Poziome: 1) i 5) powieść 
polska z okresu pozyty­
wizmu; 8) bajoro; 9) pio­
senka mówi, że będzie za­
miast ciebie; 11) gdy zła 
to ją nie ustrzeżesz, choć­
byś ją wsadził na wieżę — 
mówi staropolskie przy­
słowie; 12) sułtan turec­
ki; 13) i 14) czasem ok­
reślasz tak kobietę, Łby 
wytknąć jej drapieżność; 
16) koniec!; 19) również; 
21) malarz francuski, któ­
ry malował Szopena; 23) 
i 25) smakołyk; 24) rzeka 
w Polsce. 

Pionowe: 1) w tym roku upływa 20 
lat od bitwy w tej miejscowości; 2) 
zły duch; 3) pomieszczenie; 4) ostat­
nia żona'Macieja Boryny; 5) bajkopi­
sarz grecki; 6) w liczbie mnogiej gra­
ją (wspak); 7) kowal, zięć Boryny; 10) 
miejsce znanych wyścigów w Anglii; 
11) zbiory; 13) miał założyć jedno z 
polskich miast; 15) malarz hiszpański 
(wspak); 16) tytuł żony dostojnego 
muzułmanina; 17) witasz ją z radością 
(wspak); 18) przeszkadza w żegludze 
rzecznej; 19) część silnika; 20) część 
dawnego polskiego stroju; 21) podaru­
nek; 22) pokój w języku obcym 
(wspak). 

Termin nadsyłania rozwiązań: 23 
lipca 1960. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
KONKURSOWEJ NR 362/60 

Poziome: 1) Ciechocinek, 7) rosół, 9) 
Łęczyca, 10) samosąd, 11) kufa, 14) i 

15) Ponarska, 16) Ossa, 18) Chorzów, 
21) literat, 22) kwarc, 23) kaprifolium. 

Pionowe: 2) całus, 3) obłęd, 4) kuc­
ki, 5) Prostki, 6) i 20) paleta, 8) samo-
pas, 12) flaszka, 13) Ludwika, 17) Ar­
tur, 18) chlew, 19) licho. 

NAGRODY DROGĄ LOSOWANIA 
OTRZYMUJĄ: 

1. W. Obrzut, Penhros Home nr. 
Pwhelli, Walia, (£2 w gotówce, 

2. M. Strzałko, 65, rue Ed. Nortin, 
Neuilly s / Seine, Francja („Dzieciń­
stwo i młodość Tadeusza Irteńskiego 
— M. Pawlikowskiego), 

3. W. Przybylski, Penrhoss Home nr. 
Pwhelli, Walia („Kwiatuszki Admini­
stracyjne" — Sławoja Składkowskie-
go), 

4. J. Laniewski, 2, Russell Rd. Lon­
don, W. 14 („Ucieczka" — Wita Tar­
nawskiego). 

Nagrody książkowe ofiarowała firma 
wydawnicza B. świderski w Londynie. 

ośrodkach bloku sowieckiego rozloko­
wane są specjalne szkoły dla" agitaT 

torów, rekrutowanych przez komu­
nistyczne szkoły albo organi acje par­
tyjne w poszczególnych krajach Za­
chodu czy ekskolonialnych. Wybitniej­
si wychowankowie są stamtąd kiero­
wani do odpowiednich ośrodków szko­
lenia wyższego, będących akademiami 
dywersji komunistycznej na cały 
świat i znajdujących się w poszcze­
gólnych krajach bloku Moskwy w 
Europie czy Azji. . Najbardziej obie­
cujący studenci (młodzi lub dojrzałe­
go wieku) kończą swoje wykształcenie 
na komunistycznych przywódców w 
rozmaitych instytutach studiów „spo­
łeczno - ekonomicznych" Moskwy lub 
Leningradu. 

Innych wysyła się do Pragi, Tasz­
kientu i innych stolic satelickich. W 
Pradze istnieją aż dwie szkoły dla ko­
munistycznych elit, głównie afrykań­
skich krajów eks- i kolonialnych, a po­
nadto funkcjonują tam główne szkoły 
szpiegostwa na kraje zachodnie. Wy­
chowankami Pragi są np. Séku Turé, 
obecny prezydent Gwinei, i bracia 
dwu świeżo kreowanych dyktatorów, 
mianowicie premiera Gany dra Nkru-
mah i kubańskiego Fidel Castro. Pro­
dukcja politruków i szpiegów na 
Środkowy Wschód, świat arabsko-
muzulmański oraz Afrykę wschodnią 
skoncentrowana jest natomiast w tur-
kiestańskim Taszkiencie, gdzie funk­
cjonuje od kilku lat „uniwersytet dla 
spraw afro-azjatyckich" i gdzie też or­
ganizowane są częste konferencje ,,na-
ukowo-kulturaine" tego rejonu. W 
Pekinie oraz w chińskim Junanie 
wychowuje się tysiące apostołów „an-
tykolonializmu" dla Japonii i płd. 
Azji, dla Indii, Burmy, Syjamu, Kam­
bodży, Laosu, Wietnamu, Indonezji. 

Oprócz takich akademii i insty­
tutów specjalnych, przy wielu uni­
wersytetach zwyczajnych w krajach 
sowieckiego imperium powoływane są 
specjalne sekcje „studiów kolonial­
nych" odgrywające rolę pomocniczej 
pepiniery komunistycznych działaczy. 
Ośrodki takie istnieją np. w Buda­
peszcie (szkoła afrykańska syndyka-
listyczna), pod Berlinem w Bernau 
(wyższa szkoła dla Afrykańczyków), 
we wsch.-niemieckim Bautzen (szkoła 
solidarności międzynarodowej), w 
Warszawie (szkoła dla wychowania 
studentów afrykańskich) i rozmaite 
inne. 

Tysiące agentów rocznie 
wychodzi ze szkół na robotę 
Z tych wszystkich, bardzo licznie 

obsyłanych ośrodków tysiące agitato­
rów rocznie zasila akcję komunistycz­
ną we wszystkich krajach świata. Te 
komunistyczne szkoły specjalne — pi­
sze Z. Labin — są bronią wysoce nie­
bezpieczną. Dla człowieka skromnego 
i ubogiego pochodzenia przyjęcie do 
jednej z nich połączone z wielką po­
dróżą i poznaniem nowych odległych 
krajów stanowi wyróżnienie, poczucie 
awansu oraz przynosi trwałe wspom­
nienia. Uczniowie zawierają podczas 
studiów przyjazne stosunki, nabierają 
inicjatywy i poczucia związku z im­
ponującą siłą oraz ważnej misji, którą 
im powierzono. Wreszcie nabierają 
tam techniki, wyróżniającej ich od in­
nych, oraz „apostolskiej" świadomo­
ści. jakoby byli nosicielami nowej 
prawdy. Raz nawiązane w ten sposób 
stosunki są następnie nieustannie od-
świeżąne na drodze utrzymywanych 
kontaktów z wychowawcami, za po­
średnictwem udzielanej pomocy tech­
nicznej i finansowej. Komunistyczni 
ci emisariusze odznaczają się wspólną 
im frazeologią, czyli systemem słow­
nym, dostarczającym im odpowiedzi 
na wszelkie kwestie, oraz sztuką pro­
wadzenia dyskusji, która sprowadza 
się raczej do dialektycznej akrobacji, 
niż do inteligencji ,a!e hypnotyzuje 
słuchaczy. 

W dalszym ciągu cytowany artykuł 
Revue, de Défense Nationale wylicza, 
ilu zawodowych, płatnych agentów ko­
munistycznych działa na terenie po­
szczególnych, waż.niejszych krajów. 
We Francji — 12 tysięcy, we Wło­
szech, Indonezii i Indiach — po 20 
tysięcy; w Finlandii oraz Iraku —• 3 
do 10 tysięcy ; wdwudziestu dal­
szych krajach o mniejszych wpływach 
komunizmu pracuje przeciętnie po 
2 tysiące agentów płatnych, w na­
s t ę p n e j  k a t e g o r i i  t r z y d z i e s t u  
pięciu krajów — po 200. Oprócz 
wyżej wyliczonych agentów partyj­
nych, w każdym kraju znajduje się 
sieć aparatu tajnego, którego siła li­
czebna stanowi od jednej czwartej do 
jednej szóstej ilości agentów partyj­
nych oficjalnych. Ponadto szczegól­
nym działem jest aparat propagandy 
pośredniej, kierujący wydawnictwami 
i organizacjami krypto-komunistycz-
nymi o charekterze wewnętrznym, w 
poszczególnych krajach i o charak­
terze międzynarodowym. 

Dwa miliardy dolarów 
— pół miliona agentów 

W omawianym artykule francu­
skiego miesięcznika o „politycznej woj­
nie Sowietów" czytamy także ile ca­
ły ten aparat propagandowo-szpiego-
wski kosztuje Moskwę. Spośród wielu 
podawanych cyfr przytoczymy najważ­
niejsze i globalne budżetu rocznego. 
Oficjalni agenci partyjni kosztują, 
według tego wyliczenia: we Francji 
— 20 milionów dolarów rocznie, we 
Włoszech — 30 min., w Indiach i In­
donezji — po 10 min., w Finlandii i 
Iraku — po 5 min.; kategoria 20 
państw drugiego kalibru i 35 państw 
trzeciorzędnych łącznie — 220 min. 
dolarów. Ogólna liczba agentów apa­
ratu tajnego obliczana jest na 25 ty­
sięcy i kosztuje 150 min. dolarów. 
Aparat dawnego Kominformu, które­
go personel — mimo formalnego roz­
wiązania — liczy dalej 800 osób w 
Moskwie, kosztuje rocznie — 50 min. 
dolarów. Aparat propagandy pośred­
niej — 110 min. dolarów; organiza­
cje międzynarodowe, podlegające ko­
munistom — 50 min. dolarów; roz­
maite kongresy kryptokomunistyczne 
(np. modzieży ostatnio w Wiedniu) 
— 20 min. dolarów; rozgłośnie radio­
we i audycje dla narodów świata — 
300 min. dolarów; propaganda filmo­
wa — 200 min. dolarów; dwadzieścia 
szkół kadrowo - propagandowych — 
125 min. dolarów; doraźne misje pro­
pagandowe, delegacje, wycieczki, wy­
stawy itp. — 20 min. doiarów; wy­
cieczki organizowane do krajów ko­
munistycznych, mające na celu roz­
powszechnianie różowych poglądów 
na komunistyczne osiągnięcia wśród 
narodów zachodnich i ekskolonialnych 
— 60 min. dolarów; specjalny budżet 
korupcyjny — '200 min. dolarów. 

Podając ze swojej strony globalną 
cyfrę rocznego budżetu sowieckiej 
wojny politycznej na dwa miliardy 
dolarów i pół miliona agentów rozma­
itych kategorii Z. Labih stwierdza, że 
jej wyliczenie jest mniejsze od oceny 
brytyjskiego polityka Partii Pracy 
Greenwooda, który podaje cyrrę 3.5 
milardów dolarów, i niższa od oceńy 
amerykańskiego Senatu, która wynosi 
4 miliardy. 

Czytając powyższe informacje, lepiej 
rozumiemy entuzjazm i organizację 
japońskich czy innych demonstrantów 
przeciwko podróży prezydenta Eisen­
howera na Dalekim Wschodzie. War­
to, aby zachodnia opinia publiczna 
zapoznała się z gigantycznymi roz­
miarami - sowieckiego aparatu pene­
tracji w wewnętrzne życie narodów 
wolnych i warto aby przypomnia.a so­
bie o jego istnieniu również nasza 
enrgiacyjna opinia polska, zbyt pil­
nie ośtanio karmiona różnymi złudze­
niami pokojowej koegzystencji z ko­
munizmem. Z. S.. 
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T Paryż, w czerwcu 
Po powstaniu 1830-go roku Wielka 

Emigracja polityczna we Francji jako 
swój dorobek pozostawiła nam w spuś-
ciźnie trzy piękne pomniki, a mianowi­
cie Bibliotekę Polską, Szkołę Batingnol-
ską i Zakład św. Kazimierza. 

Biblioteka Polska trwa i prosperuje 
mimo poważnych na nią zakusów. Miej­
my jednak nadzieję, że po długoletnim 
procesie sprawiedliwości stanie się za­
dość i wyjdzie ona obronną ręką ku 
chwale i dalszemu pożytkowi wielu 
jeszcze pokoleniom. 

Nie będę się rozwodził nad karygod­
nym zaprzepaszczeniem chlubnej Szko­
ły Batignolskiej i to w krótkim czasie 
po odzyskaniu niepodległości. Kiedyś 
tą sprawą zajmą się zapewne historycy 
i wyświetlą ją należycie. 

Z kolei przejdę do Zakładu św. Ka­
zimierza, o którym pragnąłbym poin­
formować wielu, szczególnie wśród no­
wej emigracji, mieniącej się polityczną, 

•w odróżnieniu od przedwojennej emi­
gracji zarobkowej, która mniej intere­
suje się jego działalnością, a może i 
nie wie nawet o jego egzystencji. Z 
Zakładem tym związana jest pamięć 
wielkiego myśliciela i poety Cypriana 
NORWIDA, gdzie mieszkał, tworzył 
swe wiekopomne dzieła i zmarł, i gdzie 
obecnie znajduje się skromne Muzeum 
jego imienia. 

Początek Zakładu św. Kazimierza 
datuje się od 1846 roku. Założycielką 
jego i przełożoną była Siostra Teofila 
Mikułowska, Szarytka, uciekinierka z 
Wilna, przy wybitnym współudziale od­
danego polskiej sprawie Ojca Genera­
ła Księży Misjonarzy, Ks. Etienne, i 
przy wydatnej pomocy materialnej do­
brodziejów ówczesnych, jeżeli wymie­
nię tylko rodzinę Czartoryskich i Gro­
cholskich. Na pamiątkę ich hojności, 
herby tych rodzin widnieją na fronto­
nie gmachu Zakładu św. Kazimierza 
przy ul. Chevaleret 119, w Paryżu, 13 
dz. W krótkim już czasie Zakład mógł 
pomieścić 30 dziewcząt i kilkunastu we. 
terano w powstania; każdy z nich miał 
swego protektora, który zobowiązywał 
się pokrywać koszty utrzymania swego 
pupila. 

Dzięki zabiegom Ks. Etienne udało 
się w x-. 1864 otrzymać na własność od 
rodziny francuskiej hr. Montessuy ob­

ZAKŁAD SW. KAZIMIERZA 
PRZYPOMINA O SOBIE 

szerny dom z ogrodem pod Paryżem w 
Juvisy, co pozwoliło rozszerzyć dzia­
łalność Zakładu i urządzić tam oddział 
dla chłopców, jakoteż powiększyć ilość 
pensjonariuszy-weteranów. 

W 1869 roku dekretem cesarza Na­
poleona III Zakład św. Kazimierza zo­
stał uznany za Instytucję Użyteczności 
Publicznej (d'utilité publique). Dzieci 
otrzymywały naukę w języku francus­
kim przez nauczycielki francuskie, 
przydzielone przez władze szkolne. 
Kierownictwo zaś ogólne, wychowanie, 
opieka i n:iuka języka polskiego, his­
torii i geografii Polski należały do 
Sióstr Szarytek. 

W okresie wielkiego kryzysu finan­
sowego, jaki przechodził Zakład, filię 
jego w Juvisy postanowiono skasować, 
a nawet dom sprzedano. Od tego czasu 
datuje się brak szkoły wychowawczej 
dlà chłopców, gdyż w Zakładzie św. 
Kazimierza przy ul. Chevaleret 119 
znajdują się jedynie dziewczynki od 
5 do 16 łat. Zakład posiada obszerną 
piękną kaplicę r kosztownym obrazem 
Matki Boskiej Częstochowskiej w ołta­
rzu. Obowiązki duszpasterskie sprawu­
je stały ks. kapelan, któi-y mieszka w 
Zakładzie. Dziewczynki korzystają w 
wolnych chwilach od zajęć szkolnych 
z ładnego ogródka zakładowego i sali 
rekreacyjnej. 

Dzięki ofiarności Mistrza Paderew­
skiego wybudowana została duża sala 
rekreacyjna ze sceną, gdzie dzieci mo­
gą się zabawić, gdzie odbywają się 
różne zebrania, przedstawienia ama­
torskie i koncerty w ciągu roku, a w 
okresie Bożego Narodzenia, przez 4 
niedziele, wystawiane są „Jasełka", 
które już przeszły do tradycji Zakładu 
i cieszą się wielkim powodzeniem, przy 
każdorazowo wypełnionej sali. Dodać 
należy, że artystkami są zdolniejsze 
uczennice Zakładu. 

Do uzupełnienia opisu Zakładu św. 
Kazimierza konieczną jest rzeczą 
wspomnieć, że dzięki pomocy ludzi dob­
rej woli i serca, Zakład posiada na 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

P .  C .  S T O R E  
S. BREWKA 

Queens Gâte Terrace, London, S. W. 7. 
Teł. KNI 0747 

S O U V E R A I N  
Wysoko gatunkowa nalewka na prawdziwej trawie żubr. 66.5 proof 

oraz inne wódki i likiery wysokiej klasy 

1 782 J.  A. BACZEWSKI 1782 
LWÓW WIEDEŃ LWÓW 

Jedynj przedstawiciel 

Z D U N  &  C O .  L T D .  
18, Queens Gate Terrace, S.W.7. Tel. KNI. 0215 

DO NABYCIA W WIĘKSZOŚCI KLUBÓW POLSKICH 

Po trzech sukcesach wydawniczych; 
„Baśka i Barbara" — „Obóz Wszystkich Świętych" — „Losy Pasierbów"* 

ogłaszamy PRZEDPŁATĘ na nową książkę 

Gaétan Picon 

P A N O R A M A  M Y Ś L I  
W S P Ó Ł C Z E S N E J  

Teksty kluczowe, w których Czytelnik znajdzie esencję ostatnich zdobyczy: 
filozofii, psychologii, religii, socjologii, problemów i form sztuki, nauk ma­
tematycznych i fizycznych, biologii, 
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lub do najbliższej księgarni polskiej. 

własność dom w nadmorskiej, uroczej 
miejscowości — Fort iViahon Plage, 
obok słynnego uzdrojowiska dla dzie­
ci Berek Plage, gdzie dziewczynki mile 
spędzają letnie wakacje pod opieką 
Sióstr Zakiadu. Wszelkich informacji, 
dotyczących warunków przyjęcia dzie­
wczynek do Zakiadu udziela Siostra 
Przełożona (Soeur Supérieure Oeuvre 
Saint Casimier, lid rue du Chevaleret, 
Paris 13-e). Wskazanym jest dla rodzi­
ców, posiadających dziewczynki od 5-
ciu łat wzwyż, a więc w wieku szkol­
nym, aby nie zwlekać i zabezpieczyć 
dla nich miejsce jeszcze przed wakacja­
mi, a już nie później niż przed roz­
poczęciem roku szkolnego. 

Przejdę teraz do strony administra-
cyjno-gospodarczej. Jakkolwiek istnie­
je Rada Administracyjna i Koło Pań 
opiekunek, których zadaniem jest wy­
stępowanie wobec władz państwowych 
i niesienie pomocy finansowej, prze­
ważnie na różne inwestycje, ogrom 
trosk ogólnych, a tym samym i finan­
sowych, spada na wątłe bark pracują­
cych z największym poświęceniem 
Sióstr Szarytek, z Siostrą Przełożoną 
na czele, aby, jak to się mówi, „koniec 
z końcem związać", przy umiejętnym 
gospodarowaniu ku zadowoleniu wszy­
stkich. 

Wypada nadmienić, że Zakład nie­
jednokrotnie przeżywał poważne kry­
zysy finansowe. Opatrzność widocznie 
czuwała zawsze nad nimi i zażegnywa-
ła ciężkie sytuacje. Pozostawienie jed­
nak Zakładu wyłącznie opiece Bożej 
byłoby zrzuceniem z siebie odpowie­
dzialności, która wszak ciąży na wszy­
stkich Polakach zamieszkujących we 
Francji. Emigracja obecna, jeżeli nie 
potrafi przysporzyć przyszłym pokole­
niom nowych, podobnych jak wyżej, 
pomników, niechaj przynajmniej uwa­
ża za swój święty obowiązek podtrzy­
mania tych, których jej powierzyła 
pod opiekę Wielka Emigracja. Poza 
więc obroną Biblioteki Polskiej, obo­
wiązkiem każdego Polaka na emigracji 
winno być utrzymanie przez dary pie­
niężne Zakładu św. Kazimierza, gdzie 
są wpajane naszym dzieciom zdrowe 
zasady wiary, dobrego wychowania, 
miłości dla Ojczyzny, gdzie utrwala się 
ducha polskiego, gdzie rozbrzmiewają 
w kaplicy i na rekreacji pieśni polskie, 
gdzie wreszcie króluje dewiza „Bóg i 
Ojczyzna". 

Chociaż wszystkim Siostrom Zakła 
du należy się uznanie za ich trudy, po­
święcenie się i umiłowanie młodej la­
torośli naszego narodu, specjalnie prag 
nę wyróżnić dwie światłe postacie, któ­
re jednocześnie opuściły Zakład w tych 
dniach, po 30-tu latach wydatnej pra­
cy, udając się do Kraju. Zostały we­
zwane do Domu Macierzystego Sióstr 
Szarytek w Warszawie, aby resztę ży­
cia swego poświęcić pracy na ojczys­
tych zagonach. Mowa tu o Siostrze 
Przełożonej Colonna Wralewskiej i jej, 
że tak powiem, prawej ręce, Siostrze 
Bronisławie Ladygowskiej, wychowaw­
czyni dzieci. 

Mając możność, jako były skarbnik 
i członek Rady Admnistracyjnej przez 
20 lat, obserwowania prac obu Sióstr 
i, jak gdyby udziału w ich trudach i 
zmaganiach codziennych, mogę powie­
dzieć, że wprost cudów one dokonywa­
ły dzięki ich wrodzonej inteligencji i 
energii, oraz zdolnościom pedagogicz 
nym, organizatorskim i gospodarczym, 
aby utrzymać Zakład na wzorowym po­
ziomie. Wystarczy jeżeli wspomnę, że 
bez niczyjej absolutnie pomocy (czyn­
ności Rady Administracyjnej i Koła 
Pań opiekunek były zawieszone) prze­
trwały cały okres wojenny. Nie tylko, 
że same dały sobie radę, utrzymały i 
ocaliły Zakład z licznymi opuszczony­
mi dziewczynkami i starcami, ale nio­
sły jeszcze pomoc naszym żołnierzom 
i uciekinierom z Polski, jako też póź­
niej żołnierzom i więźniom — powra­
cającym z niemieckich obozów. 

Toteż niech mi będzie wolno obu tym 
Siostrom w imieniu własnym oraz ro­
dziców wszystkich wychowanek i sta­
ruszek Zakładu wyrazić najserdeczniej­
sze podziękowanie, życząc im zasłużo­
nego odpoczynku. Niech im dobry Bóg 
wynagrodzi za wszystko, czym przy­
czyniły się do rozwoju Zakładu św. 
Kazimierza w Paryżu, a emigracja ze 
swej strony żywić będzie dla nich 
wdzięczność bezgraniczną w dowód uz­
nania za duchową i patriotyczną opiekę 
nad dziatwą polską. 

Wielebnej Siostrze Jadwidze Misz-
chal, która objęła swoje funkcje Prze­
łożonej w Zakładzie św. Kazimierza, 
życzyć należy powodzenia i jak naj­
lepszych rezultatów przy spełnianiu 
tych trudnych i odpowiedzialnych obo­
wiązków, jakie na jej barki włożono. 

St. Łapiński 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

PIĘKNY GEST SP0RT0WC0W WŁOSKICH 
W Chorzowie odbyło się międzynaro­

dowe spotkanie piłkarskie z brazylijską 
drużyną FC Santos a polską kadrą 
olimpijską. Polacy przegrali 2:5 (0:1), 
przy czym Brazylijczycy ze słynnym Pe­
le i 17-letnim Countinho pokazali grę, 
jakiej w Polsce — poza moczem z Hi­
szpanią — w ogóle się nie widzi. Brazy­
lijczycy górowali kunsztem piłkarskim, 
obyciem boiskowym i fenomenalnym, 
indywidualnym wyszkoleniem technicz­
nym. Z Polaków najlepszy był bram­
karz Szymkowiak. 70.000 widzów opusz­
czało z zadowoleniem stadion. 

W miesiącu olimpijskim (sierpniu) 
piłkarze polscy przed przyjazdem do 
Rzymu mają rozegrać następujące 
spotkania: 18 sierpnia w Vichy z dru­
żyną Kopaszewskiego, mistrzem I ligi, 
Stade Reims a dzień przedtem w Saar­
brucken z reprezentacją Saary. Pro­
jektowane w dniu 22 sierpnia spotkanie 
z Danią, z którą Polska i tak walczy 
w swej grupie olimpijskiej już w czasie 
Olimpiady, ma być odłożone. 

Władze sportowe w Krakowie po­
stanowiły rozwiązać KS „Garbarnia" 
w Zembrzycach z powodu chuligańskich 
wybryków w czasie których pobito sę­
dziego. Majątek ruchomy klubu zosta­
nie sprzedany na publicznej licytacji 
a uzyskane pieniądze otrzyma sędzia 
tytułem odszkodowania. Niezależnie 
od dochodzeń prokuratorskich uczest­
nicy awantur zostali dożywotnio zdys­
kwalifikowani. 

Przebywający na emigracji znany pi­
sarz Ferdynand Goetel ogłosił w lon­
dyńskich „Wiadomościach" duży arty­
kuł pt. „Patrząc wstecz" w którym się­
gając do czasów swej młodości rozwa­
ża zmiany, jakie zaszły w świecie w 
ostatnim półwieczu. A zmiany te są 
ogromne. „Od wznowionych przez ba­
rona de Coubertin Olimpiad, kiedy to na 
ateńskim boisku występowali bezinte­
resownie zawodnicy, do dzisiejszych 
monstrualnych widowisk, w których fa­
natyzm propagandy zdołał zniszczyć 
wszystko, co w dawnej Grecji było ide­
alistyczne, przebiegł proces ujawniają­
cy fałsz tego, co w utartym pojęciu 
nazywamy popularyzacją idei". 

Piłkarski program olimpijski w Rzy­
mie otwarty będzie spotkaniem w dn. 
26 sierpnia między Anglią a Brazylią 
w Lenghorn. Dn. 29 sierpnia Anglia 
walczy z Włochami w Rzymie a dn. 1. 
9. z Formozą w Grosseto. 

W czasie gimnastycznych mistrzostw 
Polski w Warszawie, nową mistrzynią 
została Eryka Mondra z Pogoni, Nowy 
Bytom, zaś wicemistrzynią jej koleżan­
ka klubowa Gizela Niedurna. Trudno 
o oryginalniejszy zbieg nazwisk. 

Na torze wyścigowym w Silverstone 
(Anglia) w czasie treningu zginął tra­
gicznie kierowca samochodowy 39-letni 
Amerykanin Harry Schell. Jego samo­
chód marki Cooper zjechał nieznacznie 
z mokrego toru i jedno z kół wryło się 
w błoto. To wystarczyło, by natychmiast 
wypadł z toru i wielokrotnie się prze­
koziołkował. W chwili katastrofy Schell 
pędził z szybkością 100 mil/godz. 

Na wyścigach motocyklowych w Met-
tet (Belgia) zginął 26-letni kierowca 
angielski Dave Chadwick z Manchester, 
po zderzeniu się z innym angielskim 
motocyklistą. Chadwick wpadł w tłum 
uderzając głową w słup z taką siłą, że 
kaskiet ochrony rozłupał się na dwie 
części. Jedna osoba została zabita, dru­
ga poważnie ranna. Chadwick ożenił się 
zaledwie przed 6 tygodniami. 

W związku z katastrofalnymi trzę­
sieniami ziemi Chile władze sportowe 
tego kraju postanowiły nie brać udzia­
łu w Olimpiadzie. W tej sytuacji Włos­
ki Komitet Olimpijski wysłał pismo do 
Chile zapraszając sportowców do udzia­
łu w Olimpiadzie na koszt Włoskiego 
Komitetu Olimpijskiego. 

Światowa Federacja Piłkarska posta­
nowiła, iż mistrzostwa świata odbędą 
się — zgodnie z planami — w Chile, 
mimo straszliwych zniszczeń spowodo­
wanych trzęsieniami ziemi. Chilijski 
komitet organizacyjny mistrzostw po­
stanowił zwrócić rządowi wszystkie pie­
niądze otrzymane z kasy państwowej 
na mistrzostwa z tym, że pieniądze te 
przeznaczone będą na pomoc ofiarom 
trzęsienia ziemi, sam zaś starać się bę­
dzie o dochody na zorganizowanie mi­
strzostw z własnych imprez spog-to-
wych. Konkretnie komitet organizacyj­
ny zatrzyma 357.000 funtów za zmo­
dernizowanie Narodowego Stadionu, a 
800.000 funtów zwróci rządowi. 

Angielska Liga Piłkarska zgodziła 
się, by mistrz I ligi Wolverhampton 

wziął udział w następnym turnieju pił­
karskim o Puchar Europy pod warun­
kiem jednak, iż Liga będzie reprezan-
towana w komitecie organizacyjnym 
turnieju. 

Nieoficjalne mistrzostwa tenisowe 
świata rozgrywane na Wimbledonie 
(Londyn) trwać będą od 20 czerwca do 
2 lipca. Było 296 zgłoszeń, przyjęto je­
dynie 118, pozostali wezmą udział w 
turnieju pocieszenia. W singlach panów 
najwięcej zgłoszeń jest z USA i Au­
stralii przed Anglią. 

Do półfinałowych rozgrywek piłkar­
skich o Puchar Narodów zakwalifiko­
wały się: Francja, która walczyć będzie 
z Czechosłowacją i ZS1CR, której prze­
ciwnikiem będzie Jugosławia. 

Nowy rekord świata w biegu na 220 
y w czasie 20,5 sek. ustanowił w Wol­
verhampton (Anglia) Peter Radford. 
Jest to jednocześnie nowy rekord świa­
ta na 200 m jak 220 y na bieżni z peł­
nym wirażem. Poprzedni rekord nale­
żał do Stanfielda (USA) 20,6 sek. 

Na rocznym walnym zebraniu angiel­
skiego ï ootbal Association w Londynie 
postanowiono wyrazić zgodę na roz­
grywanie meczy piłkarskich w niedzie­
lę. Tym samym zniesiona została 90-
letnia tradycja, naogół dość pilnie prze­
strzegana w całej Anglii. Niemniej 
jednak w ostatnich latach conajmniej 
40 różnych lig piłkarskich przeprowa­
dzało swoje spotkania w niedzielę. 
Związek Piłkarski zatwierdził więc je­
dynie stan istniejący od dawna w nie­
których ligach. Czy mimo tej uchwały 
Związek będzie w przyszłym sezonie 
organizował własne spotkania pikar-
skie w niedzielę — nie jest jeszcze 
pewne. 

Na zawodach l.-atl. w Budapeszcie 
miotacz węgierski Gyula Zsivotsky u-
stanowił nowy rekord Europy w młocie 
rzutem 68,22 m. Poprzedni rekord na­
leżał do zawodnika sowieckiego Ruden-
kowa i wynosił 67,92 m. Rekord świa­
ta wynosi 68,38 m i należy do Amery­
kanina Connolly'ego. 

Międzypaństwowy mecz pięściarski 
Polska—Niemcy Zachodnie w Lodzi 
zakończył się wielkim zwycięstwem 
pięściarzy polskich 16:4, choć podkreś­
lić należy, że Niemcy wysłali do Polski 
ciwie drugi swój garnitur. Polscy 
pięściarze zawiedli wyraźnie kondycyj­
nie a niektórzy czołowi pięściarze nie­
mal że nie przegrali przez k. o. Przed 
meczem wręczono Kukierowi upominki 
z okazji 250 walki i 30-krotnego repre­
zentowania barw polskich. Musza: (na 
pierwszym miejscu Polacy) Kukier po­
konał jednogłośnie na punkty Stepha-
niego. W koguciej Zawadzki wygrał 
jednogłośnie z Schroeckiem. Lekka: 
Paździor przegiął w stosunku 1:2 — 
i słusznie — ze Schmidtem. Lekkopół-
srednia: Kulej przegrał na pkt. sto­
sunkiem 1:2 z G. Dieterem. Przez 3 
rundy trwała mordercza wymiana cio­
sów. Półśrednia: Drogosz pokonał H. 
Dietera, choć sam był w 2-giej rundzie 
na deskach. Lekkośrednia: Dampc wy­
rywa wysoko na p"kt. z Elzem. Polak 
był w 1-szej rundzie także przez chwi­
lę na deskach. Średnia: Walasek poko­
nał Radzika. W półciężkiej Pietrzy­
kowski (3-krotny mistrz Europy) od­
niósł wątpliwe zwycięstwo nad Stro-
erem. Po 2 nudnych rundach w trzeciej 
znalazł się Pietrzykowski na deskach. 
Ciężka: Jędrzejowski wygrał przez t.k. 
o. w 2-giej rundzie z Maassem. Niemiec 
odniósł pęknięcie łuku brwiowego i sę­
dzia przerwał walkę. 

Australijski rekordzista świata, 23-
letni Herbert Elliot, startując po raz 
drugi w USA wygrał milę w czasie 
3:59,2 min. przed Amerykaninem Jim 
Greller 4:00,1 min. W ten sposób El­
liot przebiegł po raz 13-ty poniżej 4 
minuty, które kiedyś były „ścianą" 
rzekomo nie do przebicia. Rekord świa­
ta Elliota na milę wynosi 3:54,5 min. 
Inny Amerykanin Jim Beatty w biegu 
na 5.090 uzyskał czas 13:51,7 poprawia­
jąc „rekord roku" Rosjanina Bołotni-
kowa o 2,1 sek., a dotychczasowy re­
kord USA Truex'a o 11 sek. Sławny 
John Thomas skoczył w zwyż 2,16 m. 
mistrz olimpijski Calhun przebiegł 110 
m plotki w 13,5 sek., Conolly rzucił 
młotem 68,48 m. a Babka rzucił dys­
kiem 56,41 m. Wszystkie te wyniki, 
zresztą niepełne, świadczą o wysokiej 
tormie zawodników amerykańskich. 
Możemy być pewni, ii w Rzymie padną 
liczne rekordy świata. 

W stanie Ohio (USA) zatonął w cza-
sje ratowania wędkarza, który wpadł 

o izeki, trzeci na liście światowej za­
wodowy pięściarz w wadze półśredniej,, 
Rudel Stitch. 

(p. h.) 
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Postąpiła kilka kroków naprzód. Woda sięgała do kostek, JÓZEF ŁOBODOWSKI 44) 
do połowy łydek, do kolan. Miły dreszczyk podniósł się ku 
biodrom, pobiegł wzdłuż krzyża. Zaczerpnęła dłońmi, zwil­
żyła brzuch i ramiona. Przyglądała się z zadowoleniem, jak 
krople pełzną ciężko między piersiami, jak zatrzymują się 
na nich leniwie. Poszła dalej. Gdy miała wodę do pach, 
przekręciła się na plecy i kilkoma zamachami ramion skie­
rowała się na głębię. Poczuła się bardzo dziwnie, jakby za­
wieszona w przestrzeni. Pod nią płynny, przesycony solą 
żywioł, nad nią mrowie nabrzmiałych gwiazd. 

Rozbój już od pewnego czasu biegał niespokojnie po pia­
chu, zawracał, patrzył na oddalającą się Szurę, zadzierał łeb , . 
do góry, węszył. Dobrze znany cuch zgrzanej końskiej skó- księżycem. Potem długo wyżymała- vs łosy 
ry drażnił nozdrza brytana. chwi,« widzieli dokładnie jej nagosc. 

Nie mógł nic dojrzeć, bo jechali nieco oddaleni od brzegu, _ Ależ krasawica! — zachwycony szept ugrzązł w kita-
skraj urwiska całkowicie ich zasłaniał. Konie szły ni- Widzisz, co za dziewucha! 

podrzucając łbami. Jeźdźcy rozmawiali z cicha. Co by tu robiła po nocy? 
_ Diabli nadali z tym głupim patrolowaniem. Bandyci ~ ? księżycem się kochać i ryby łapać.. 

albo w mieście siedzą schowani, albo dawno przez liman się pa","T
a

v" 
przeprawili. Komu by przyszło do łba po wygonie łazić ! — 

Droga powrotna 
POWIEŚĆ 

strzemionach, wychylił się do przodu. Na samej granicy 
wody i piasku przystanęła i zgięta w pół, starannie opłuki-
wała stopy z mułu. Wyprężony, grzbiet srebrzył się pod 

Przez dłuższą 

więc 
stępa, Księżycowa 

Nie wyszli z miasta. Strzelaninę przecież słyszałeś 
.— Co z tego W portowych melinach mogło dojść do 

rozróbki. Dosyć wszelkiej swołoczy w barakach siedzi. 
— Piękna nocka dziś. Patrz, jakie morze spokojne. Ma­

chorkę masz? 
Zatrzymali konie. Nie zsiadając, kręcili kozie nóżki. Je- .. , . . , , . , . - 4. ? - • i • „u,, ruszyli wzdłuz urwiska, w tym samym kierunku den z wierzchowców przestraszył się jakiegoś cienia, sko- • 

Wyprostowała się, odepchnęła lekko podskakującego psa 
i zastygła w przerażeniu. Od jaśniejszego tła nieba odci­
nały się dwie ciemne postacie na koniach. Wstrząsana nag­
łym dreszczem, wciągała w gorączkowym pośpiechu bieliznę 
i przyodziewek. Spojrzała. Jeźdźcy stali nieruchomo Puś­
ciła się biegiem, zapadając po kostki w suchym piechu. Roz­
bój przy niej w podskokach, powarkując groźnie. Jeźdźcy 

czył nieco w bok, w stronę urwiska. 
— Stó-ój, Białosz! Czego się straszysz?! 
Jeździec nagle znieruchomiał na siodle, kiwnął na towa­

rzysza, wskazał wyciągniętym ramieniem. 
.— Wi-idzisz? 
Tamten wpatrzył się. 
— Rzeczywiście ... wygląda, jakby człowiek płynął... 
— Na wznak płynie ... a tam ... pies po plaży biega ... 
Szura wyprężyła się, szeroko rozłożyła ramiona. Tył gło­

wy miała głęboko pod wodą, czuła jak jej ciążą zmoczone 
włosy. Ciągną na dno jak topielicę. Wygwieżdżone niebo 
kołysało się rytmicznie: raz na lewo, raz na prawo. Poszu­
kała Wielkiej Niedźwiedzicy, ale jej nie znalazła. Była z 
drugiej strony, poza nią. 

Nagle jeden zatrzymał konia. 
— Co nam do tego? Zawracaj! 
— A może to która z tych dziewuch, co z bandytami 

uciekły ? 
— Choćby nawet. Jej sprawa, nie nasza. 
— Ślicznotka! Szkoda taką wypuścić. Mogliby my ją 

na godzinkę przytrzymać. 
— Mało masz innych? Niech idzie, skąd przyszła. Co 

tam dziewuchę krzywdzić! 
Stali, patrząc w ślad biegnącej. Urwisko zataczało w tym 

miejscu szeroki łuk. Znikła im z oczu. 
Gdy zziajana, z bijącym sercem, czepiając się kłujących 

bodziaków, wylazła na skraj wygonu i rozejrzała się, jeźdź­
ców nie było. Nie wierząc swemu szczęściu, wypatrywała w 

. ,, . . . mroku. Nic. Spojrzała pytająco na Rozboja. Pies stał spo-
Myślała, co przyniesie najblizsza przyszłosc, i az ogarnia- kojnie> nie warcza}; nie jeżył kudłów. Westchnęła z ulgą, 

ł o  j ą  z d z i w i e n i e ,  ż e  n i c  a  n i c  s i ę  n i e  b o i .  J e ś l i  w p a d n i e  w  . . . . . .  
ręce milicji, będą ją badać, może nawet skatują. Ale nie ... 
Aszwajanc do tego nie dopuści. Zresztą nie zrobiła nic 
strasznego. Uciekła z domu, bo się przestraszyła. Po co ją 
milicja nachodziła? Tam im wszystko prosto w oczy wy­
garnie, bez żadnej krępacji. 

Zreflektowała się, że już czas, jeśli chce wrócić do jaskini 
przed świtem. Płynęła, coraz sprawdzając, czy już jest 
poza głębią. Wreszcie stopa dotknęła chłodnego mułu. Je­
szcze zamach ramion i zaczęła iść, stopniowo wynurzając się 
z wody. Pochyłość dna była tu bardzo łagodna i do plaży 
zostawało kilkadziesiąt kroków. 

usiadła. Zarzuciła ramiona na szyję zwierzęcia i rozpłakała 
się z radości. 

Wielki Wóz dotykał dyszlem horyzontu. 

B 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY 

była ARKA była stara, o deskach przepojonych smołą, 
cuchnącą rybami i solą. Przy każdym przechyleniu 

woda ciężko chlupotała na dnie. Staś siedział przy rudlu, 
obok Szura; Aszwajanc manipulował żaglem. Rozbój leżał 
na ławce, spoglądał na czarną, oleistą wodę, jeżył kudły 
i otrząsał się, jak gdyby dręczyły go pchły. Mieli wiatr 

Baba". . . — szepnął j«ien"z patrzących. — Młodziutka, pomyślny, ale słaby, coraz to cichnący, więc posuwali się 
zdaje się... bardzo wolno. Nieliczne światełka miasta cofały się ku 

Szura wynurzyła się już do pasa. Jeździec podniósł się na zachodowi, przeciwległego brzegu limanu nie było widać. 

— Oddalimy się jeszcze ze dwie wiorsty — powiedział 
Ormianin — i pójdziemy na wiosłach. Na skos wiatru jed­
nym żaglem nie da rady. Znam w stepie dobrze zarośniętą, 
ukrytą bałkę, tam spędzimy dzień. A następnej nocy okrą­
żymy Azow. Potem już niezbyt daleko. 

Jeszcze dotąd Staś czuł się- z lekka oszołomiony nagłym 
rozwojem wydarzeń- Aszwajanc nie wrócił poprzedniej 
nocy do meliny. Chłopiec niepokoił się przez parę godzin, 
aż doszedł do wniosku, że skoro nie było strzelaniny, nie 
mogło stać się nic złego. Dopiero gdy minęła noc i dzień i 
znowu zaczęło ściemniać się, zrobiło mu się nieswojo. Sie­
dział na górce, czuwając, na kolanach trzymał nabity ka­
rabin. Kławdja Ałeksandrowna i Zina czuwały również, 
popłakując od czasu do czasu. 

Usłyszał szmery, skoczył ku otworowi w rozbitym mu­
rze, dojrzał niewyraźne sylwetki. Rozległ się umówiony 
gwizd. Na łeb, an szyję zleciał po schodach, odsunął rygle, 
ciemny kształt rzucił mu się na pierś ze skowytem. Pogła­
dził psi łeb, odtrącił delikatnie Rozboja. Natrafił na ramio­
na Szury i dyszące usta. 

Aszwajanc popchnął ich ku schodom. 
— Idźcie, idźcie na górę! Zdążycie się nacałować. Zaraz 

do was przyjdę, tylko przedtem muszę z moimi babami 
pogadać. 

Relacja Szury była prosta i krótka. Zdecydowała się pójść 
w nocy do ciotki i w połowie wygonu natknęła się na Grisz-
kę, zdążającego do Jaskini Samobójców. Kazał jej zaczekać, 
sam poszedł wydać instrukcje bezprizornym, wrócił — i 
właściwie to wszystko. Nawet nie pozwolił jej odwiedzić 
ciotki. „Napisz list — powiedział — ja już dopilnuję, żeby 
go doręczyli.. 

Ormianin zabawił na dole przeszło godzinę. Dochodziły 
do nich odgłosy burzliwej rozmowy, podniesiony głos Griszy, 
płacz Kławdii Aleksandrowny. Potem rozmawiali ciszej i 
spokojniej. Sapiąc, czerwony na twarzy, Aszwajanc wylazł 
na górkę. Wyłożył pokrótce całą sprawę. Siedzieć tu dłużej 
nie ma co — lato w pełni. Stepem iść z miasta na wprost 
nie można, za dużo konnych patroli się kręci. Na wieczór 
będzie przygotowana rybacka barka, przeprawią się przez 
liman, a tam, w stronę Azowa — spokojnie. W Rostowie 
zobaczy się, co dalej ; o dobre zamelinowanie tam nie trudno. 
Stieńka, Barnaba i reszta towarzystwa pójdą tą samą drogą 
nazajutrz, znajdą się tacy, którzy im pomogą. A teraz spać 
— trzeba wypocząć przed podróżą. Uśmiechnął się, poklepał 
Stasia po plecach i ciężko zlazł po skrzypiących schodach. 

Byli zbyt podnieceni, by usłuchać rady przyjaciela. Mó­
wili bezładnie, wciąż sobie przerywając nawzajem, przeska­
kując z tematu na temat. W pewnej chwili Staś ze zdu­
mieniem zdał sobie sprawę, że Szura mówi o wyprawie do 
Rostowa jak o czymś zwykłym, z dawna ułożonym i samo 
przez się zrozumiałym. Zagadnął ją o to. Objęła go ramio­
nami. 

— Namyśliłam się przez te dwie noce. Puszczę cię samego, 
znów się do jakiegoś Dietdomu dostaniesz i trzeba go będzie 
podpalać. Grisza też mi do rozumu przemówił. Co, może 
sama mam się zgłaszać na milicję? Tylko ciotki mi szkoda. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
>i/WVWW»/WSA/> /̂VS/VW\AA/l 

FRANCJA 
NA UROCZYSTOŚCI W D1EUZE 
Zarząd Związku Rezerwistów i b. 

Wojskowych — Koło w Metz oraz Za­
rząd Koła SPK w Metz organizują wy­
jazd autobusami do Dieuze na uroczys­
tości 20-lecia walk I Dywizji Grena­
dierów, które odbędą się w niedzielę 
19 czerwca br. Wyjazd o godzinie 6.30 
rano; powrót o godzinie 19-ej; wyjazd 
i powrót — rue du Jardin, Café de la 
Couronne. Zapisy — w tym lokalu. 
Koszt — 5 NF. na osobę. 

Prezes Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, 
Prezes Koła SPK. 

Okręg- Dourges Zw. Rez. i b. Wojsk, 
organizuje wyjazd autobusem na uro­
czystości w Dieuze w dniu 19 czerwca 
br. Wyjazd w sobotę 18 czerwca, po­
wrót — w poniedziałek 20 cierwca br. 
Noclegi zapewnione. Zapisy przyjmują 
prezes Romanowski, 20 Cité HLM, Li-
bercourt, oraz sekretarz Okręgu Ja­
siński, 35 Cité du Village, Courcelles 
les-Lens.. 

WPŁATY NA POMOC CHORYM 
W KRAJU 

Kpt. St. Lipiak L.S. Ce I.a Rochelle-
Pallice — 112, 30 NF; 4fl«5, L.S. Ce. 
Fentenet — 130,00 NF; 4013 L.S. Co. 
Ruelle — 67,72 NF. 

BRADFORD 

ZEBRANIE SPK 
Podsumowanie rocznej pracy, do­

świadczeń i osiągnięć było przedmio­
tem obrad walnego zebrania Koła SPK 
w Bradford, na które przyszło około 
70 osób. Wśród obecnych łatwo było 
rozróżnić sporą grupę starych wiaru­
sów z korpusu podoficerskiego. Pod­
kreślam to specjalnie, gdyż w niejed­
nym już miejscu zwróciłem uwagę, że 
dawni podoficerowie są najbardziej o-
bowiązkowymi i najofiarniejszymi dzia­
łaczami społecznymi. Mniej wśród nich 

Wiadomości społeczne 
sporów personalnych, a więcej rzetel­
nej codziennej pracy. 

Sprawozdania z rocznej pracy zarzą­
du złożyli prez. Marcin Czechowicz — 
ogólne i Juliusz Cioma — kasowe, a 
ppłk. Eugeniusz Kozakiewicz omówił 
sprawy miejscowego Domu Kombatan­
ta i projekt jego rozbudowy, jako pre­
zes Rady Domu, oraz" jako przew. Ko­
misji Rewizyjnej przedstawił wynik 
prac zarządu z wnioskiem o absoluto­
rium. Po krótkiej dyskusji zarząd o-
trzymał absolutorium z podziękowa­
niem. Ustalono także plan pracy zarzą­
du na przyszłą kadencję w oparciu o 
preliminarz budżetowy opiewający na 
£1670, co samo przez się świadczy o po­
ważnym zakresie prac Koła. 

Do nowych władz zostali powołani: 
na prezesa — mjr. Marcin Czechowicz, 
a na członków zarządu Zbigniew Pniew-
ski, Tomasz Bielanow, Wacław Kipp, 
Jan Nowak, Stanisław Szymczak, Jan 
Branicki, Jul/usz Cioma, Edward W a-
silewski, Anna Laskowska i jako prezes 
prezes klubu sportowego „Polonia" Jan 
Romaniuk. Do komisji rewizyjnej wy­
brano: przew. ppłk. Eugeniusza Koza­
kiewicza członkowie — Stanisław 
Kwiatkowski i Jan Orłowski, a jako 
zastępcy Józef Drozd i Antoni Komen-
do-Borowski. Do sądu koleżeńskiego 
powołano: na przewodniczącego — dr. 
Wacław T. Biesiada, członkowie — Sta­
nisław Karol, Gustaw Żeromski, Antoni 
Zbur-Buterlewicz i Michał Piwowarski. 
Delegatami na zjazd oddziału zostali: 
mjr. Marcin Czechowicz, dr Wacław T. 
Biesiada i Zbigniew Pniewski. 

AKADEMIA 3 MAJA 
Wielkim sukcesem była w tym roku 

Akadema 3 Maja zorganizowana przez 
szkołę polską. Na obchód przybyło po­
nad 800 osób. Głównym mówcą uroczy­
stości był ks. Ernest Chowaniec, prze­
wodniczący Komitetu Szkolnego, a or­

ganizatorami grono nauczycielskie pol­
skiej szkoły sobotniej pod kierownict­
wem p. Janiny Wysockiej i p. Anny 
Kroch-Soroka. 

Występy artystyczne dzieci ze wszy­
stkich klas spotkały się z gorącym 
przyjęciem publiczności, wykazując po­
ważne postępy dzieci w opanowaniu 
przedmiotów polskich i wczuciu się w 
atmosferę polskich uroczystości. Ogól­
ne zbiórki na oświatę wyniosły w tym 
dniu przed kościołem i na sali 
£74.15.6 1 2. 

HALIFAX 

ROK DOMU KOMBATANTA 
I WALNE ZEBRANIE KOLA SPK 

Jedyną chmurą na horyzoncie komba­
tanckim w Halifax jest troska o posia­
dany lokal. Wprawdzie jest on wynaję­
ty na lat pięć, ale już właściciele pro­
ponują opuszczenie domu, gdyż idzie on 
na rozbiórkę. Kontrakt jednak jest wią­
żący i stąd nadzieja, że przy tej okazji 
uda się może uzyskać większy i lepszy 
lokal, bo właściciele budynku za zgo­
dę na wcześniejsze zwolnienie, chcą do­
pomóc w wynajęciu innego lokalu. 

Walne zebranie miało przebieg spo­
kojny i poważny. Na wniosek Komisji 
Rewizyjnej udzielono zarządowi absolu­
torium z podziękowaniem. 

Do nowego zarządu wybrani zostali: 
prezes — J. Barszcz (ponownie), se­
kretarz — A. Szpejkowski, skarbnik — 
S. Stępień i członkowie zarządu — P. 
Szafran i R. Osiński. Do Komisji Rewi­
zyjnej powołano: na przewodniczącego 
—- F. Bach, na członków — E. Wolanin 
i I. Michniewski; na zastępców: — 
J. Ozimek i Z. Dziurman. Delegatem 
na zjazd Oddziału został J. Barszcz. 

Podczas zebrania mjr. M. Czechowicz 
wręczył zasłużonemu działaczowi Koła 
J. Kondy jowskiemu przyznaną mu 
przez władze Stowarzyszenia srebrną 
odznakę honorową. 

D O S K O N A Ł A  P O M O C .  
Dobre przeliczenie. Łatwo sprzedażne. 

N I N O N  —  f r a n c u s k i e  s z y k o w n e  s w e t e r k i  b a w e ł n i a n e ,  
v-neck, wykończenie przy szyji kontrastowe, krótkie rękawy, 
trzy wymiary. Kolory: granatowe, niebieskie, fioletowe, 
białe, koralowe. Cło tylko 12 zł. 

Cztery sztuki: £ 2.3.6. 18 sztuk: £ 3.5.0. 

B E A T R I C E  —  J e r s e y ' o w e  g a r s o n k i  ( s p ó d n i c a  i  
sweterek) 60c/o wełny, szykowne i praktyczne, modny luźny 
krój, trzy wymiary. Kolory: granatowe, niebieskie, błękitne, 
popielate, fioletowe, jasno-zielone, koralowe. Cło: 120 zł. 

Komplet: £3.17.6. 

T R I C E L 1 N  —  m a t e r i a ł  p l i s o w a n y  n a  s p ó d n i c e ,  
gwarantowanie nie rozchodzący się po praniu. Kolory: 
czarny, granatowy, niebieski, popielaty, biały, jasno-brązo-
wy, jasno-ziełony, szafirowy, wiśniowy. 

Kupon na epednice (3 yardy) x dodatkami £ 1.17.6. 

T A Z A B  L T D .  
22, ROLAND GARDENS, S. W. 7. 

P_r zed płata 

WSPOMNIENIA 
ALEKSANDRY PIŁSUDSKIEJ 

Około 400 stron druku i 35 ilustracji o znaczeniu historycznym. 
Oprawa płócicnna. Ozdobna obwoluta. 

Cena w przedpłacie DO 1 WRZEŚNIA 19S0: 
25/-, $4.00, NF 18.00 

Cena sprzedażna: 35/- $ 6.00, NF 25.00 

Wydawca: GRYF — HI, BATTERSEA CHURCH RU., LONDON, S.VV.11. 
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Vfśv<, jggh 
(Dokończenie ze str. 1) P H P  Û T  H  l f l f  I  C  7  / I  O  1 - 1  f l  1 1  n a <* zbrojeniami, ale w gruncie zmie-

Murzyn. Francja gotowa jest podobno r U U U  I  w  1 1  I  E  £  n  w  1 1  U  V  U  rzają do rozbrojenia mocarstw za-
przyjąć żądanie czterech państw afry- » • . chodnich w tych dziedzinach, w któ-
kańskich, opierając się głównie na za- dla nas> ale dla cale£° swlata . Pre- kty obronne dla niektórych obszarów rych Zachód jest mocny. Sowiety 
iifaniu do osoby wyżej wymienionego mier Macmillan nie dodał, że „naj- wewnątrz Rosji. Jednocześnie w ko- przewidują więc zakaz i likwidację 
polityka afrykańskiego, który dal do- straszliwszym niebezpieczeństwem" łach senatu amerykańskiego rozeszła wszystkich środków przenoszenia bro-
îvody lojalności. Lecz ryzyko jest nie- dla świata wolnego jest międzynaro- się wiadomość, że rząd sowiecki po- ni jądrowych rakiet 0 każdym za-
wątpliwe. dowy komunizm, który oczywiście dą- stanowił przenieść niektóre wyrzutnie sięgu dzjaiania, samol0tów wojsko-

Jednocześnie wzrastają objawy roz- z-v do wyzyskania powikłań afrykań- rakietowe na inne tereny, gdyż okaza- wych> okrętów wojennych, łodzi pod-
przężenia i anarchii w Kongo belgij- skich dla siebie, ło się, na podstawie przychwyconych wodiiych, artylerii wszelkich typów 
il ! /vłl"7trmQ/i ni «I»-* «W 

Patrole atomowe 
an glo-amery kańskie 

W tej sytuacji, wobec zagrożenia 

èkim, które ma otrzymać niepodleg 
łość w dniu 30 czerwca br. Rywaliza­
cje wewnętrzne między plemionami, 
zamieszkującymi ten rozległy kraj, 
rnogą doprowadzić do walk wewnętrz- na WSzystkich niemal odcinkach, jedy­
nych. Ludność europejska opuszcza nje logiczna i zbawienna okazała się 
Kongo pośpiesznie. podróż brytyjskiego ministra obrony, 

W Rodezji, gianiczącej z Kongo, p. Watkinsona, do Waszyngtonu, gdzie 
wojsko obstawiło granice. Portugalia rbzrnowy z amerykańskim se-

zdjęć amerykańskich pod Swierdłow- itd., a poza tym zlikwidowanie waźyst-
skiem, że Stany Zjednoczone posiada- kich baz wojskowych na terytoriach 
ją dokładne fotografie urządzeń woj- innych państw. 
skowych w Sowietach. Stąd właśnie 
wściekłość Chruszczowa na Eisenho­
wera i na Amerykę... 

Podobno propozycje sowieckie w 
sprawie zniszczenia środków przeno­
szenia broni jądrowej, będąc równo­
ległe do propozycji francuskich, mają 
na celu poparcie Francji przeciw 

Tym się też prawdopodobnie tłuma- Ameryce i wywołanie nieporozumień 
Projekt rozbrojenia Zachodu 

^ysłała oddziały wojskowe dla ewen- kretarzem obrony, p'. Gates. Wyni- cz3 n°we propozycje sowieckie, które francusko-amerykańskich. Jest wąt-
j^ualnej obrony Angoli, która również kiem narady jest zacieśnienie współ- w formie bardzo „uprzejmej" przędło- pliwe, aby efekt ten Sowiety osiągnę-
g-raniczy z Kongo. Prasa portugalska pracy wojskowej brytyjsko - amery- żono w Genewie. Pewne pisma na Za- }y. Francuski projekt był przedłożony 
pisze z rozpaczą o sytuacji w srod- kańskiej. Dotychczas' ujawniono dwa chodzie wyraziły nawet radość i zado- w innych ramach i na innym tle. 
Icowej Afryce, twierdząc, ze w bel- wyniki narady. przede wszystkim wolenie, że mimo rozbicia konferencji w gruncie projekt sowiecki jest 
gijskim Kongo „następuje najbardziej zapOwiedzian0 współdziałanie W. Bry- na szczycie Rosja gotowa nadal roz- również dowodem powagi sytuacji, 
żałosna abdykacja, jaką świat widział ^ j stanów zjednoczonych przy mawiać o rozbrojeniu w duchu... po- która jeg(. znacznie gr.oźniejsza, niż 
^ ciągu ostatnich pię nas u a . ^ budowie i produkcji nowej rakiety jednawczym. _ za czasów Stalina w okresie zamachu 

( Premier Macmillan, mówiąc w Oslo nuklearnej „Skybolt", która, o zasięgu Propozycje sowieckie istotnie po komuni8tvcznego w Pradze, blokady 
f Afryce, stwierdził, ze W. Brytania tysiąca mil| będzie wystrzeliwana z raz pierwszy nieco więcej miejsca po- Berlina> czy wojny koreańskiej. 
ptoi tam przed szczególnie trudnym bombowców strategicznych. „Skybolt" święcają teoretycznym rozważaniom 

T> T-X «1 /"VI7A łYlAWll V» Q _ • . ' , 1 i 1> • 1 .. 1 • gadaniem. „Być może — mówił — na­
sze przesięwzięcie nie uda się nam, której budowę Anglia zarzuciła, gdy 
lecz jeżeli nie uda się, obawiam się, spostrzeżono, że stałe wyrzutnie na 
Ee Afryka może się stać najstraszliw- ją^ie mog}yby być już pierwszego 
szym niebezpleczeństWem ni6 tylko n̂1'9 wrnnv •znisT ŷrmr* nr?»? nîonr7ir. 

zastąpi wiec rakietę „Bluestreak", na temat kontroli międzynarodowej R.P. 
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B R I D Z  
Nie ma rzeczy nieprawdopodobnych 

W bridżu." Dowodem tego jest fantasty­
czny przykład, w którym S rozgrywa 
gzlemika w piki: 

# 9 7 2  
V 10 5 3 
• A K 7 4 
• 7 6 4 

• 8 * 

# 9 8 2  " E ę  
# W 9 8 6 5 e • 

i  K 9 5 2  *  
6  A K D 6 5 4  

f  A K D 4  

• -
Ą  A D 3  

Zdarzyło się to na turnieju. Każdy 
% obrońców zaatakował 8 atutową oba­
wiając się wyrobić boczny kolor. Na to 
poszły 9 ze stołu, 10 od przeciwnika i 
figura z ręki. Sytuacja wydaje się bez­
nadziejna. Trzeba oddać dwa trefle nie 
mając dojścia do stołu do lew karo­
wych. Każdy z rozgrywających odegrał 
6 pik mając nadzieję, że dostanie się do 
Stołu jeżeli atuty będą po dwa u prze­
ciwników. Ta r adzieja zawiodła i na 6 
dodał ze stołu dwójkę. Jeden z obroń­
ców z radością porwał i odegrał trefle. 
S przebił asem i dostał się do stołu 7 
atutową do lew karowych. Inni obrońcy 
zdumieni tak niespodziewanie oddawa­
ną lewą na szlemika domyślili się, że 
idzie o dostanie się do stołu i zrezyg­
nowali z lewy atutowej. Mimo tej do­
skonałej obrony niektórzy wygrali grę 
przez rozegranie kierów i zrzucenie na 
czwarte kier zbędnego trefla. Nerwy 
nie wytrzymały. Tylko jeden z obroń­
ców nie przyjął tego podarunku i znów 
odmówił przebicia, zrzucając trefla z 
ręki. Gdyby rozgrywający po asie za­
grał damę, obrońca ma możność prze­
bicia trzeciego trefla starszym atutem. 
Gdyby S puścił trefla młódką, E bije 

•waletem i wypędza atuta ze stołu. Roz­
grywający musi jeszcze oddać z ręki 
damę treflową. Nieprawdopodobne, lecz 
prawdziwe i nawet logiczne. 

Kazimierz Schleyen 

dnia wojny zniszczono przez nieprzy­
jaciela. Poza tym „Skybolt", budowa­
ny wspólnymi siłami, będzie znacznie 
tańszy od „Blustreak'aUdział bry­
tyjski wyniesie „zaledwie" 50 do 150 
milionów funtów... 

Drugim wynikiem podróży p. Wat­
kinsona jest zapowiedziane urucho­
mienie lotniczych patroli atomowych 
brytyjsko-amerykańskich, które krą­
żyć będą dokoła świata, przerzucając 
się z miejsca na miejsce. Wraz z wia­
domościami o wysłaniu dwóch tysięcy 
spadochroniarzy amerykańskich na 
Pacyfik oraz Q przerzuceniu amery­
kańskich bombowców strategicznych 
na lotniska cywilne, świadczy to o 
wzrastającym czujnym i stałym pogo­
towiu świata zachodniego. 

Pogotowie wojskowe jest jedyną 
odpowiedzią na groźbę sowiecką, którą 
Moskwa dobrze zrozumie. Jań słusznie 
zauważył niedawno londyński „Times" 
przychwycenie amerykańskiego samo­
lotu nad Swierdłowskiem świadczyło, 
że Rosjanie nie posiadają ciągłej 
obrony przeciwlotniczej wzdłuż swo­
ich rozległych granic, lecz tylko pun-

Ś.P. JÓZEF RETTINGER 
Zmarł w Londynie na raka płuc prze­

żywszy lat 74 dr Józef Rettinger, jedna 
z najciekawszych postaci wśród polity­
ków polskich w dobie drugiej wojny 
światowej. Zmarły był bliskim współ­
pracownikiem generała Sikorskiego, 
chociaż oficjalnie nie zasiadał w jego 
rządzie. Należał do najlepiej poinfor­
mowanych i posiadających rozległe sto­
sunki międzynarodowe Polaków. Miał 
otwarty wstęp do ambasad i rządów — 
wyłącznie na podstawie osobistych zna­
jomości i kontaktów. 

Humanista, rozmiłowany w literatu­
rze, kolekcjoner i znawca Conrada. Po­
mimo słabego zdrowia zdobywał się w 
czasie wojny na wyczyny w rodzaju 
skoku spadochronowego do okupowanej 
Polski. 

Pamięci ś. p. dra Rettingera poświę­
cimy specjalny artykuł w jednym z 
najbliższych numerów. 

Paweł Zaremba 

W. KS. LITEWSKIEGO RAPSOD OSTATNI 
(Dokończenie ze str. 4) 

tu zdarzenia albo naprawdę odbyły się, nem wśród chat, dla których nawet 
albo mogły się odbyć. Możliwy tu i sławojka była niedościgłym symbo-
dziwych 'osób f z°darzeńWaje8

dt° S lera cywilizacji zachodniej. Mnie, i 
przypadkowy". mam nadzieję większosci czytelników, 

Przeczytawszy to wyjaśnienie trze- wystarczy świadomość, że skoro mógł 
ba stwierdzić, że nawet dla ludzi jeszcze ktoś napisać „Dzieciństwo i 
młodszego od autora pokolenia, tzn. po- Młodość Tadeusza Irteńskiego", nie 
kolenia dziś „średnego", lektura książ- warto stawiać znaku równania mię-
ki przypomina spotkanie towarzyskie dzy historią i antykwariatem, gdyż 
z ludźmi, których albo się znało albo tak jak kultura, tak i historia poto 
znać było można. Większość nazwisk sięga korzeniami w przeszłość by móc 
ziemian wygnanych z Mińszczyzny wybiec konarami w przyszłość. 
obiło się każdemu o uszy. Nie W 
Mińszczyźnie, lecz w Polsce i na emi­
gracji. Wielu z nich wsławiło się w 
życiu publicznym — wystarczy przy­
pomnieć prezydeńta Raczkiewicza — 
albo w literaturze. Jest przecież i 
„nieśmiertelny" Mel Wańkowicz. Pa­
wlikowski nie kryje swej sympatii do 
jednych i antypatii do innych. Wło­
dzimierz Dworzaczek, który uczył 
mnie polskiego, podobne wzbudzał 
uczucia i u autora książki i u jej 
dzisiejszego recenzenta choć i czasy 
i genius loci były całkiem inne. 

Nie wiem dlaczego rozdziały, wybie­
gające treścią z Mińska i Baćkowa na 
jeszcze dalsze „kresy" — bo do Pe­
tersburga, zaliczam do najbarwniej­
szych. Może przyczyną jest „sąsiedz­
two", skoro Irteński mieszkał pod nu­
merem 6 tej samej Fontanki, przy 
której o 97 numerów dalej ujrzałem 
światło dzienne... Wówczas jednak 
Petersburg nazywał się Pietrogra-
dem, albowiem zaczęły się dziać te 
zmiany, o których Pawlikowski sądzi, 
że się jeszcze nie skończyły. 

Czyżby zatem nowe „Pamiętniki 
Soplicy"...? Zostawiam takie porów­
nania ortodoksyjnym recenzentom, 
jak również określenia w rodzaju: 
„księga pełna czarów", „szum pusz­
czy nadberezyńskiej", „zgasły świat 
ziemiański" .„powieść dokumentarna", 
oraz „biały polski dwór" z fortepia-

Dnia 20 czerwca (poniedziałek) 
o godz. 7.30 w. w sali instytutu 
Historycznego im gen. Sikorskie­

go 20. Princes Gâte, S.W. 7. 
w Londynie 

GENERAŁ 
STANISŁAW KOPAŃSKI 

mówić będzie o swych wraże­
niach z podróży po Ameryce Pn. 

i Płd. '(Argentyna), 
zaprasza 

Związek Dziennikarzy 

o B I L E T Y  

P O D R Ó Ż E  

W A K A C J E  

STANMOR 
TRAVEL AGENCY 
121, EARLS COURT ROAD, 

LONDON, S.W.S. Tel. FRE 1155. 
(Minuta od stacji Earlg Court). 

KRONIKA TYGODNIA 
7 czerwca 

Premier Macmillan wyjechał z mał­
żonką z 4-dniową oficjalną wizytą do 
Norwegii. 

Do Aten przybył z 3-dniową oficjalną 
wizytą prez. Nasser. 

Minister transportu Unii Południo-
wo-Afrykańskiej Schoeman oświadczył, 
iż wzrastający coraz bardziej bojkot 
gospodarczy zaczyna stwarzać trudnoś­
ci gospodarcze. 

Cztery kraje należące do Francuskiej 
Wspólnoty Afrykańskiej: Górna Wolta, 
Nigeria, Dahomey i, Wybrzeże Kości 
Słoniowej oświadczyły, iż rozpoczną ne­
gocjacje z rządem francuskim jedynie 
w wypadku obietnicy uzyskania pełnej: 
niepodległości. 

8 czerwca 
Argentyna zwróciła się oficjalnie do 

Izraela z żądaniem wydania jednego z 
największych niemieckich zbrodniarzy 
wojennych, Adolfa Eichmanna, odpo­
wiedzialnego za wymordowanie wielu 
milionów Żydów. Eichmann został por­
wany w Argentynie przez wywiad ży­
dowski i wywieziony do Izraela, gdzie 
odpowiadać będzie przed sądem. 

9 czerwca 
W Warszawie skazany został ks. 

Maksymilian Waśkiewicz z Kurdwano-
wa na 18 miesięcy więzienia i 4.000 
złotych grzywny za wypowiadanie 
„szyderczych" uwag pod adresem dzie­
ci, które nie chodzą w niedzielę ną 
Mszę św. 

10 czerwca 
Przeciwnicy zawarcia paktu bezpie­

czeństwa z USA napadli w Tokio sa­
mochód w którym znajdował się sekre­
tarz prasowy prez. Eisenhowera, Ha-
gerty. Gość amerykański musiał się ra­
tować przy pomocy helikoptera, by wy­
dobyć się z tłumów. Mimo tej wrogiej 
demonstracji kół lewicowych prez. Ei­
senhower zamierza udać się do Japonii 
z wizytą oficjalną. 

11 czerwca 
Premier Płd. Afryki dr Verwoerd 

poddał się drugiej operacji w skutku 
zamachu na swe życie w kwietniu br. 

W Paryżu odbyła się strzelanina mię­
dzy policją a terrorystami algerskimi, 

W Londynie odbył się pogrzeb gen, 
Józefa Hallera przy Udziale kilku ty­
sięcy Polaków. 

Gwałtowny huragan szalał w woje­
wództwach krakowskim i łódzkim oraz 
nad Warszawą. 

12 czerwca 
Prez. Eisenhower opuścił Waszyng­

ton udając się na objazd kurtuazyjny 
krajów Dalekiego Wschodu. Zatrzyma 
się na Alasce. Poza skrótami w pro­
gramie pobytu w Japonii, plan podró­
ży nie ulegnie zmianie. Japoński pre­
mier Kiszi złożył oficjalne przeprosze­
nie za demonstracje antyamerykańskie. 

13 czerwca 
Wbrew protestowi sowieckiemu mię­

dzynarodowa konferencja bezpieczeń­
stwa żeglugi morskiej uchwaliła w Lon­
dynie spepjalne przepisy dla nawigacji 
i zawijania do portów statków o napę­
dzie atomowym. 

Socjaliści japońscy wydali apel by 
demonstracje przeciw traktatowi ja-
pońsko-amerykańskiemu, przewidziane 
na czas pobytu prez. Eisenhowera w 
Tokio, odbywały się w sposób spokojny. 

Delegat francuski na konferencję 
rozbrojeniową, Moch, oświadczył w 
przemówieniu, że najnowsze propozycje 
sowieckie nie podważą solidarności kra­
jów zachodnich. 

14 czerwca 
Półtoramiliona osób wiwatowało na 

cześć prez. Eisenhowera w Manili, sto­
licy Filipin. 

Przemawiając w radio i telewizji da 
narodu francuskiego prez. de Gaulle 
ponowił pod adresem nacjonalistów ał-
gerskich swoje propozycje zawieszenia 
broni. 

Rząd i większość rządowa w parla­
mencie japońskim postanowili odroczyć 
o 7 dni ratyfikowanie traktatu bezpie­
czeństwa z USA do czasu zakończenia 
wizyty prez. Eisenhowera w Tokio. 
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